_gieznie pod rękojmią wzmocnionej władzy pre- 
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| Prenumeratę przyjmuj $ Sie NG 
W KRAKOWIE: Bióro Administracyi „CZASU“ przy ulicy oraw. 2 domu pod l. 413; Kaa 
pp. S. A. Krzyżanowskiego w Rynku playa, J. Wildta przy ulicy Grodzkiej, handel M. Dwors p 
w kamienicy księcia Jabłonowskiego, w handlach F. Wierzuchowskiego i Z. J. Wywiałkowskiego w Rynku gto- 
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Czas wychódzi codziennie (wyjąwszy niedziele i dnie świątecznie)..* -t « ò; 
Numer: pojedynczy w Krakowie kosztujey 10 «centów W.'a. RERET. 


Prenumerata wynosi? - sg 


Miejscowa w Krakowie . : . rocznie'złr. 20'ct. — kwartahiie “złr.* 5 ct” —* miesięcznie zir 2: ct — è wnym, tudzież wszystkie urzędy pocztowe austryackie, — @gToszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju 
We Lwowie w Ajencyi „CZASU“ `» w 24 „© nid 44) 6 „a= 4 łyk tym „;(254 "JW przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) za jednorazowe umieszczenie 8 centów, Za 
Pocztą w państwie austryackiem » | Ass) — » APTAS y A q następne po 5 cnt., oraż za opłatą należytości stemplowej po 30 cnt. od każdorazowego „ogłoszenia. Wy- 
= do całych Niemiec „. tal. 16 sgr. 20 s stal 4sgr D s w: rtal. tsgr/10. 3 płata w Krakowie. Prenumerateę i ogłoszenia Fgm: we LWOWIE w Ajencyi „CZASU 
„ do Francyi i Anglii . . o » frank. 108 » frańk. 27 w», . TARKCIO. r p. Antoni Piątkowski, przy placu Katedralnym pod 1. 31. WIEDNIU p. 4. Oppelik, Wollzeile 29 i w Pra- 
» do Belgii, Włoch i Szwajcaryi , wożą OW $ „ RAY i ZONA: dze Ferdinands-Strasse Nr. 38. Na FRANCYĘ i ANGLIĘ w Paryżu Wny pułkownik Wine. Raczkowski, 


Faubourg Poissoniere Nr. 33. — Zaś tylko ogłoszenia: w Wiedniu Wałlfischgasse Nr. 10, w Ham- 
burgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i Wrocławiu pp: Haasen- 
stein i Vogler; w Wiedniu F. Löb, Wollzeile Nr. 2, i R. Mosse, Seilerstatte Nr. 2; w Berlinie, Ham- 
burgu, Monachium i Norymberdze p. Rudolf Mosse; W Frankfurcie u. M. p. G. L. Daube et Comp. 


Listy z pieniędzmi prenumeracyjnemi i na ogłoszenia (inseraty) przesyłane być winny franco do Admi- © 
nistracyi „CZASU* w Krakowie, przy ulicy Różanej pod l. 413. — Listy reklamacyjne- niezapieczęto- 
wane «nie ulegają frahkowaniu. — Kistów niefrankowanych nie przyjmuje. się. ; 
mękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 1 bywają niszczone... : ; 
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Kraków 8- M r 1 A INE EN BLE ań. adnie zmiana. |stwo nie zaniedbuje zastanawiać się nad potrze- | wizorycznéj reformie ustąpić. Częstokroć jednak 

akow 8 stycznia. Ć sobem zmusiły ; niejako. ministra wyznań. do P ‘Ala kri «wsze cierpi jeżeli ja- bami ar) większćj Stio. dość rzy- sinić s a chociażby najkrócćj trwały, bole- 
1% . |wydania rzeczonego okółniką i odp rcia : tym] y = s” eniin EE E Opt Jea J Pr przy- | podob: Ab s 91 

Między trafne słowa, których, nie „mało y ma i miësżkańcy przywileju na nie- | toczyć ciągle powstające instytucye kredytowe, nio- | sny cios społeczeństwu zadać są w stanie, i w ta- 


sposobem zażaleń “posła niemieckie jo ośmieło- 
nego ' poparciem opinii *publicznej' we Francyi; 
wszakże to dzienniki francuskie grożą Francyi | krzy: 
ciągle Włochami, wyzuwszy się. nie tylko z| wzaj8 


patryotyzmu, ale nawet .poświęciwszy zwykłą mioak SAT A BIA 


ówiska spole- |sące pomoc głównie większćj własności. Jeśli zaś |kim to razie obowiązkiem jest opinii publicznćj o- 
mja się po-|teraz częścićj mówią 0 potrzebach ludności uboż- |strzedz otwarcie przed nieprzezornym krokiem 
pówód do |szój, to bardzo naturalne, bo na tem polu nic pra- | póki jeszcze pora. ý 2 

‘mniema, iż |wie nie zrobiliśmy jeszcze i stoimy daleko po za| Otóż gdy dziś jedna z najżywotniejszych kwe- 
drogowych, |innemi narodami. Większa posiadłość w Galicyi, |styj naszego kraju: mianowicie częściowa Teorga- 
jmują wła- |wiele traci na fozstroju ogólnym, warunki jéj do- |nizacya sądownictwa, jest na porządku dziennym, 


_ były prezydent Rzeczypospolitej francuskiej z 
trybuny wypowiedział, policzyć wypada i to, 
kiedy zwracając się ku prawicy, która ozna- 
kami nieukontentowania przerywała mu mo- 
wę, zawołał: „Cóż z tego, kiedy wam nie- 


chełpliwość na ołtarzu bezreligijności! Cóż | nym kosztem hru ; ; A de waj ; . : rty oiy 
* w P r RAA A em hr ee, mosty |brobytu nie są dostatecznie zapewnione, ale wła-|każdy uczciwy, a na doświadczeniu oparty obj 
iot zarznejć masg” |; A że zarzut był żory więc éżynić ma stronnictwo, które widzi za- przewozy itp. nieraz © wydatki ; śnie A i jedynie tu wyzuwanie się z ojcowizny nie | opinii pabliozuój będzie niezawodnie pożądanym 
gó BU; dowodzą rządy PAWIY od 24g0 maja. | sady swe wstakim antagonizmie Z opinią pu- | 2 pewnością ze, stżónywiejeki anob, jest dziś już winą zewnętrznych okoliczności, przy- | materyałem dla władz mających owe tryjlne zada- 
—= Cóż z tego;sżę stronnietwo to odznacza się blięzną, że w departamencie ie najbardzie ie, sze |SŻRÓd spie bik iko in-|czyn od woli osobistéj niezależnych, ale przeci- |uie organizatorskie na swych barkach. f 


żasadami, na które uczciwość zgadzać się na- 
kazuje, kiedy rzeczywiście jakaś fatalna nie- 
moc wszystkie usiłowania niweczy. Na nic 
się nie zdały wszelkie zabiegi monarchiczne, 
"i tem bardziej uderzać musi niemoc w do- 
„prowadzeniu do celu wybornie nawet powzię- 
tych zamiarów, że dość. silna. opinia we Fran- 
cyi utrzymuje dotąd, iż do: przywrócenia mo- 
narchii tylko śmiśłości brakowało. ' Wymy- 
© ślono potem siedmioletnią „władzę marszałka 
< Mac-Mahona, : Zdawało się, że potrzebowało 
„*tego-stronnictwo większości aby: działać .ener- 


tak powiemy bretóńskim, w gniaździe owych 
Chouans za rzeczypospolitej 1793, zgoła w|; 
Finisterre, radykalny kandydat „zwycięża w r 
wyborach! Niemoc więc prawicy ma widó- | obszar | 
cznie swoje źródło: w niemocy, „jaka całą 
Francyę: ogarnia, do wydobycia się z: kolei, 
w którą rewolucya ją wtrąciła, niemoc spo- 
łeczności francuskiej do zwrotu ku zasádom |; 
mogącym zapewnić trwałość instytucyom, bez |ni 
których władza może istnieć, bo istnieć; musi, 
ale rząd jej, nawet: nazwy przybrać nie jest 
w. stanie. ik te WOW: 


tee { g R i wnie w Galicyi jest głównie winą nieoględności i Okrąg podlegający sądowi pow. w Nowymi "Tar- 
ge! i j nieporadności własnćj. gu, składa się z dwóch dawniejszych okręgów sę- 
, dowych, mianowicie: fety A 4 i Czarnodu- 

najeckiego, obejmuje 15 mil adratowych prze- 
W Tygodniku katolickim wychodzącym w |strzeni i 46 tysięcy ludności. To też jak rok dłu- 
| Poznaniu, ukazał się w ostatnim numerze ar-|5i dzień po dniu a nawet w dnie świąteczne tutej- 
dj SR 2 ./.:. |szy gmach sądowy oblężonym bywa tłumnie przez 

tykuł pod napisem: „Antiteza“.  Dowiedzie- | jnqność domagającą się wymiaru sprawiedliwości, 
„«|liśmy się o nim naprzód z dzienników wie-|bióra sądowe jeszcze o.godzinie Bej wieczór SĄ 
|deńskich, które podały z niego wyjątki na | oświetlone, jednak przy ogromnym napływie spraw 
ia]dowód sądu, jaki sami Polacy o przeszłości om czterech ogdsfów eg e aS. 
Swojej wydają. loe powtarzaj 80 dzien- Hikki An lier g ga Panare me nie są 
niki krajowe, ai najlepsza, „podają g0 jako | w stanie sprawy sądowe w takim biegu utrzymać, 
wyznanie opinii ultramontańskiej, zupełnie tak | jąk tego ludność opłacająca wysokie podatki ipo- 
samo, jak gdybyśmy wzięli pierwszy lepszy |nosząca mnogie ciężary krajowe, domagać się ma 
artykuł „Dziennika Polskiego i powtórzyli go| Prawo. 
jako wyznanie wiary liberalnego stronnictwa. 
A w wyznaniu owem liberalizmu nie było ani 
słowa o liberalizmie, tak jak w owej ultra- żadnej ulgi 
montańskiej niby eluknbracyi Tygodnikowej 
nie ma ani słówka o katolicyzmie. Przeci- 
wnie, Polacy dla tego zapewne, że rozkrze- 
wiali Chrześcisństwo w Słowiańszczyźnie zwą- 
„.|ni tam są „grabarzami cywilizacyi*. Nie 
|wiemy, w jakim celu i z jakiego powodu na- 
 |pisany ten artykuł w Tygodniku; ale to pe- 
i|wna, że zapomniała redakcya aksyomatu: 
„0.1 Non sunt facienda mala, ut eveniant bona. 
i |Zapominać o tej maksymie nie wolno nikomu, 
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czucie solidarności. 
łeczeństwo. , Temu, 
można zapątrywąn 

ły 


obowiązany do 
swe dzieci po- 
. oddzielnego 
ci właściciela 
0ż obszaru, 
, obu stron 


„ „żydenta, śle nic podobnego” się nie objawia. 
"Ani w sprawach wewnętrznych . nie widzimy 
` stanowczego zwrotu, „któryby Francyę chociaż 
„od powrotu komuny zapewnił, ani na ze- $ 
-» whatrz powaga. Francyi nie odzyskała dawne- | sg p ne.’ Trzeba Bio” skiego fatalnego 
"7 go swęgó wpływu: Nie możć też dziwić, że i, jaki wywrzeć 1 gd: ia, 
| ilekroć zdarzą się Wybory, nószą na' sobie, ce- jająca spółeczę „kg ty, rozcypojąj 
„chę zwycięziwa stronnictwa radykalnego. ,. 
-|  iNie"widzimiy bowiem: postępu ‘zasad zacho- 
wawczych 'w ustawach tak: zwańych 'konstytu- 
cyjnych, których przeprowadzenia żądał, przyj- 
i7 mując  siedmioletnią. władzę Mac-Mahon, a 
© przynajmniej 'nie widzimy. większego. postępu, 
"mad ten, jaki: im w projektach: naznaczył 


phais 


Ka i z. »m, że byi ) „pracy,. pk pierw-|a najmniej pismu, które si odnikiem ka- 

-` zé jego” rządów Zgromadzeniu -przedłożóne. dróż J| seyh czyimś P Mepa e mgg pey agni 
Nie: możemy również dopatrzeć. .się .pewnejj o? p þszary: pad k Y| wy i cyniczny. Może być w nim szaleństwo; | "p 
stanowczości ani nawet godności: w: zachowa- | ijg ' rh y gminnych odwagi nie ma. Pisać fałsze w sposób cy- |, 


hiu się rządów prawicy wobec państw" zagra- 
nicżnych, a zwłaszcza wobec Niemiec i Włoch. 
> Okóliłe ministra wyznań do biskupów wzy- | 
wający ich do umiarkowania w listach pa- 
sterskich, a który miał, zdaje się, związek z 
upomnieniem hr. Arnima; zastąpienie przy 
Kwirynale p. Fourniera margrabią de Noailles, 
a oraz cały ten kłopot z powodu fregaty 
„Orónoque* stojącej w porcie Civitta- Vecchia 
na rozkazy Ojca Sgo, a której załoga nie 
miała być z powinszowaniem Nowego Roku 
w Watykanie; wszystkie te okoliczności do- 
wodzą ad nadto, do jakiego stopnia Francya 
uległą jest w stosunkach nie tylko co do Nie- 
miec, ale co trudniej pojąć, to do Włoch. 
Prawda, że niemoc stronnictwa prawicy 
tłomaczy się aż nadto dobrze usposobieniem 
Francyi. Wszak to dzienniki francuskie wy- 
dały zaciętą wojnę biskupom za ich listy pa- 
sterskie, w których prześladowanie, jakiego 
doznaje religia w Niemczech i Włoszech, z 
surowością napiętnowane zostało, i tym spo- 


to rzecz teraz aż nadto zwykła 


igi cechę nosi tylko dziś pisanie prawdy, 


Ry pode A Y. 
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TE on Da rzy: A z >, korzy x i ; 
najbliższa społeczność, kraj cały, i od czego nikt 
nie ma prapa wyłamywać się, a tem więcój przyj-| KORESPONDENCYA „CZASU“ 
mować minę, jakby tylko z łaski i dobrćj woli po- 
nosił ciężary. Smutny to zaiste objaw upadku po- a ; 7 nie z I 
czucia obywatelstwa w naszym kraju. Nowy Targ 6 stycznia. fmi obznajmioną, bo w jej pociskach przeciwko 
Tak samo mylnem jest przypuszczenie, jakoby ; sądownictwu galicyjskiemu przebija głównie tylko 
miasta nie przyczyniały się niczem do utrzymywa-| (Z) Dotychczas byliśmy pewni, że przy zapro- | myśl: chcieliście mieć rodaków przy urzędach, otóż 
nia szkół, czego dowodem niech będzie, że gmina wadzeniu nowój procedury karnćj nieominie nas | macie ich, ale macie teraz nieład, sprawy sądowe 
miasta Krakowa corocznie około 50,000 złr. na|sąd kolegialny w Nowym Targu, bo dosyć rzucić | wloką się w nieskończoność, a nie tak szybko jak 
ten cel wydatkuje, a z nowój pożyczki miejskićj j okiem ną kartę Galicyi, aby przekonać się o ko- | w innych prowincyach gdzie urzędują Niemcy, Cze- 
kilkakroć sto tysięcy złotych reńskich na budowę | nieczności takiegoż sądu w tym punkcie. Tymcza- j si... Tylko niedołęztwo Polaków temu wszystkiemu 
szkół przeznacza. sem wieść krąży, że nietylko obszar podtatrzański | winno.! Hajże tedy na sądy galicyjskie. 
Nakoniec autor odpowiedzi pisze: „nie zdarzyło | podlegać ma nadal w sprawach karnych odległemu| Łatwo szkalować i błotem „obrzucać jak łatwo 
mi się spotkać z artykułem przemawiającym za|ztąd o 11 mil sądowi obwodowemu w Nowym Są- | także okładać konia batem, jeżeli jest przełado- 
podupadłą szlachtą, którzy setkami wyzuci nie ze swój | czu, ale że nadto dotychczasowe siły tutejszego są- | wanym nad miarę ciężarem. Nikt jednak z ludzi 
winy z ojcowizny idą służyć nowym nabywcom in-| du powiatowego uszczuplonemi być mają. Nawy- |uczciwych woźnicy nie s tomy owszem ostatni 
nój wiary i narodowości, a ocat ta najpatryoty- | kliśmy wprawdzie od dawien dawną do ciągłych | akt podobnego widowis 
czniejsza część narodu, zachowująca cnoty staro- różnorodnych, a częstokroć najdziwaczniejszych i|cznie. Wprzód więc należy „uposażyć odpowied- 
polskie gotowa zawsze dla ojczyzny nieść życie w najniepraktyczniejszych eksperymentów i uważamy | nio sądy, chociaż tutejszokrajowcami obsadzone w 
ale właśnie o wyrównanie ponoszenia tych cięża- |ofierze, zasługuje na opiekę.“ Autor łatwo widać je za chleb powszedni. Wszakże doświadczenie u-|niczem nieustąpią podobnym instytucyom innych 
rów przez przyjęcie jednakićj dla obu stron zasa- |zapomina co czytał, bo zarzut taki najmniój na- |czy, że każda nowa reforma bywa tylko prowizo- | prowincyj a publicystyce takiej jak wiedeńska ode- 
dy ich rozkładu. Jeżeli obszary dworskie są(dziś|szemu pismu zrobić można; a że nawet społeczeń- |ryczną, aby wkrótce nowszej jakićj przyszłój pro-|braną będzie podstawa do rozsiewania fałszów o 


h dat statystycznych 


I t . . . . . 
Część literacko-artystyczna. akże ten drugi zwyczaj niemożności zdania 


z bogdanką jego czas niepoczciwy, powyrabiał ró- 
żne nieproszone rzeczy.... i powtarzała się tu 
i odnawiała historya Trenka i pięknej królewnej 
Amelii w niezliczonych egzemplarzech... 

I nie było przykładu, żeby która panna w sa- 
mych murach owego miasta składała przysięgę 
posłuszeństwa do grobowej deski — i kornetem 
zastępowała zielone liście wieńca swojego na gło- 
wie... 

Jeżeli zdarzył się ten pożądany wypadek — to 
zawsze extra muros uprzywilejowanego grodu... 
gdzieś w podróży — gdzieś w odwiedzinach u kre- 
wnych... a wypadek był tak niezmiernie wielki 
swą rzadkością — że otrąbiano go wraz z hejna- 
łem z pewnej wieży... obębniano wraz z capstrzy- 
kiem... śpiewały o nim wszystkie miasta, liczne 
kawki i gawrony.... 

Każdy tak zwany po wielkoświatowemu ćpouseur 
a po naszemu młodzieniec na ożenieniu — skoro 
miał odwagę —zwabiony starożytnością grodu — 
spędzić w nim zapusty — był tak obejrzany — 
oglądany — wybadany — zapraszany — pociągany 
i namawiany do pozbycia się jak najprędzej swo- 
body kawalerskiego żywota dla powabów żywota 
mazytanialnogi oo że umęczony i z zawrotem 
w głowie uciekał jeszcze prędzej niż przybył za 
dziesiątą granicę — i niepowrócił za nic na świe- 
cie chyba już afligć d une femme którą pojął gdzie- 
indziej — albo najczęściej już jako pater familias.. 

Każdy z wyżej opisanych — nie wiedzieć dla- 
czego powtarzał sobie uciekając, koniec ballady, 
Mickiewicza pod tytułem Pani Twardowska... 

„A jeden z ostatnich ludzi, co na własne oczy 
widzieli dwór Stanisława Augusta, i swoje trzy 
grosze wkładali w rozum czwartkowych obiadów — 
wydawszy już gdzieindziej za mąż dwanaście swo- 
ich córek, a z trzema ostatniemi osiedliwszy się 
w owem mieście na stare lata — miał taką przy- 


dla panieńskiego plemienia — podzielana wszelkie- 
mi możebnemi siłami przez mamy, papy i różny 
temu podobny rodzaj... 


powstałej u mam — ciociów — babuń i stryjenek... 
A to wszystko zrodziło się z uwagi jednego bar- 
dzo poważnego obywatela senatora... t i 
Mając dwie córki ślicznie wychowane i z jakim A tu ani rusz! | i 
takim posagiem — a imieniem uczciwie brzmiącem— Zwyczaj W narodzie to jak nałóg w człowieku— 
a przez dziesięć karnawałów bez przerwy dawszy | staje Się drugą naturą i nielada czem przychodzi 
dziesiątek balów co się nazywa bez przygany — w |wykorzenić go... . atA A 
jedenastym karnawale pomyślał: do czego to wszy- Pragnienia panien — matek i ciotek, szły swoją 
stko prowadzi ?.. ’ drogą — a miłość niedojrzałych kawalerów karna- 
I jak raz postawił sobie to pytanie — i potem wałowych swoją drogą.... | 
udzielił go żonie — a potem podzielił się niem| Panny nasuwały się co niemiara w kortredan- 
z temi co także bale dawać mieli w zwyczaju — | sach — natrzęsły w polkach — naobracały w wal- 
tak zrobił się rejwach i skweres — i skrupiło się|cach i nalatały aż strach w mazurach — i na 
tem był koniec — to ich ani na krok dalej nie 


matury lub rygorozów w swoim czasie przez mło- 
dzież lepiej obeznaną z kodeksem Terpsychory, niż 
r w z Justynianem. 

OSNIY CUD SWIATA. Oba te zwyczaje panowały stale dosyć długo — 
i szczęściem — czas obalił je już obadwa ... 

Zbytecznem jest dodawać — że w takich okoli- 
cznościach —— w mieście tem małżeństwo słabo 
kwitnęło ... 

Za to kwitnął stan panieński w całej potędze— 
każda ulica miała szczęście posiadać w swych mu- 
rach pół setki pięknych i mniej pięknych Westa- 
lek — które jak bukiet nieśmiertelniczek z niena- 
ruszonemi wdziękami przebywszy długie Życie — 
kładły się spokojnie do trumny — mając za całe 
wspomnienie kilka kokard kotylionowych — kwia- 
tek uschnięty — i pamięć o czarnej lub jasnej buj- 
nej czuprynie!.. 

Wspomnienie o większych lub mniejszych wąsach 
nigdy się nieprzyłączało do powyższych wspomnień 
z tej prostej przyczyny, że ta ozdoba przychodziła 
dużo później u zastępu młodzieży niż miłość ich 
karnawałowa... : 

I słynęło po szerokim świecie miasto one ze 
swoich Westalek zakonserwowanych — jak słynie 
Brukselia z koronek — a z sórów Szwajcarya... 

Którakolwiek panna w Polsce zapragnęła wdzię- 
ki swoje stale zamarynowąć — zbierała je wraz 
z manatkami i tu się osiedlała... 

Raz usadowiona na miejscu mogła być pe- 
wną — że ją pod tym względem nikt niepokoić 
niebędzie; uczucia jej mogły spać spokojnie do 
skończenia świata, jak muszką zamknięta w bur- 
sztynie. MS 

W epoce do której się rzecz nasza niżej opisa- 
na odnosi — Stan miasta wyżej opisany zaczął już 
chwiać się po trochu... A 

Karnawały były jeszcze takie same... Śliczna 
młodziutka młodzież tak samo jeszcze tańcowała: 
kochała się — fryzowała głowy — i niezdawała 
egzaminów... à 

To też chwianie się zwyczaju nie tu miało po- 
czątek ... i 

Początek powstał z powstałej u panien rozwagi— 
która znowu wzięła początek w rozwadze za późno 


Obrazek z karnawału. 


Wrzały zapusty aż miło — i nieskąpo także ki- 
piały serca miłością karnawałową... 

A powiadam i powtarzam miłością karnawało- 
wą — dla tego — że w mieście o którem mowa 
iunej miłości prawie nieznano... i 

Jak bzy kwitną tylko na wiosnę — jak kukuru- 
dza dojrzewa tylko w lecie— a harbuzy żółkną 
na polu dopiero w jesieni — tak w mieście tem, 
którego nazwy niewymieniam, kochano się tylko w 
zapusty — i to jak obszył począwszy od Trzech 
-Króli — a na środzie popielcowej kończąc... ani 
mniej, an1. więcej. 

Ponieważ zwyczaj jest rzeczą godną poszanowa- 
nia — zatem i tu zwyczaj był uznany — i jako 
taki — ani się spostrzegł, kiedy dostał prawo oby- 
watelstwa. . 

Karnawał bywał zwykle bardzo huczny i głośny— 
dziesiątek mil oblatywała jedna para nóg na każ- 
dym balu — a tych balów bywało całemi kopami. 

Zaastępu niewieściego do tańca, dostarczały różne 
wieki i stany... Tańcowały panny od lat piętnastu 
do piędziesięciu włącznie — mężatki młodsze i 
mniej młode -— matki — wdówki — i rozwódki... 

Miał każdy do wyboru co chciał — i to wszy- 
stkiego z każdej kategoryi poddostatkiem — a z ka- 
tegoryi dziewiczego zastępu, to już była prawdziwa 
obfitość. 

Zastępu męzkiego dostarczała li tylko akademia 
i gimnazynm; trzeba bowiem wiedzieć, że miasto 
to miało mnóstwo szkół rozmaitego rodzaju — za- 
tem tańcowali tylko studenci — i tu wybór gryma- 
sić niemógł — a brać musiał co było — bo nie- 
było nic innego... 

Z tego stosunku wyrodził się ten zwyczaj — ko- 
chania się zapamiętale aż do posypanego popiołu 
na głowę. 


n e rodziny — i uŚmiechnęły się... y ód. 
Yo f Feima wszakże a de niczem |ca polek — zostawiał Tacytowi do — oczy czy 
stąnu rzeczy;— panny Z najwytworniejszemi ma- |to P nalażało do Petronelli — Praksedy — Pul- 
rzeniami w sercu — pozostawały z wiankami na cheryi lub Palmiry.... godę : 
głowie— które im coraz bardziej ciężyć zaczynały. .. Nie było przykładu, żeby który z Sa rozko- | Córeczki te z drugiego małżeństwa były jeszcze 

Stało się z niemi to samo kubek w kubek — co | chanych — doczekawszy Się wąsów i objęcia ma- |bardzo młodziutkie — bo najstarsza z nich ledwo 
kilka tysięcy lat pierwej stało się w Raju z Ada- |jątku, węzłem śiubów małżeńskich uwieńczył go- |się zaczynała zwać podlotkiem. A wychowały się 
mem i Ewą z innego powodu... rące owe niegdyś afekta karnawałowe. a raczej wychowywały w atmosferze przekona- 

Najlepiej niebudzić licha, kiedy sobie śpi... A wynikało to znowu z tej równie prostej przy- |nia, że bez pójścia za mąż, nie można się zba- 

I zaczęła się w mieście owem epoka niepokoju |czyny — że zanim doszedł do jednego i drugiego, |wić... 
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` czysz przeciwko potędze nieprzyjaciół i mamy to 


2 


niedołęztwie tutejszych instytucyj, najważniejszym | przekonanie, że odą tej dzielności nic innego 
zaś rezultatem będą błogie skutki dla kraju jakiej być nie możę, tylko. iewiośnący wieniec Ami 
dobrze organizowane sądownictwo pod niezliczone» | Wiedząc zaś, że miłującym Boga wszystko dopo- 
mi względami wywierać zwykło maga ku dobremu, z głębi serca winszujemy Wa- 
ZAKSA szej Arcybiskupiej Mości, że Ją Bóg do tak prze- 
> 5 zacnej walki nietylko wybrał, lecz i w zwycięzką 
N. Pan zezwolił, aby księstwo Bukowińskie o- broń do boju opatrzył. Niewysłowioną czujemy ra- 
trzymało samoistną komendę żandarmeryi N. 13,|dość i również Waszej Arcybiskupiej Mości win- 
a tym sposobem przestało należeć do okręgu ko- szujemy tege, że wszyscy Biskupi monarchii pru- 
mendy Żandarmeryi w Galicyi. skiej silnie Ją wspierają w tej tak ważnej rozpra- 
wie; winszujemy jeszcze, że i kapłani tak archi- 
dyeceżyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej, jako i in- 
nych dyecezyj, mężnie opierając się rozlicznym po- 
kusom, idą za przykładem swych Pasterzy; co wię- 
cej, że i wierni Chrystusowi w tych nader niebez- 
piecznych czasach po największej części ścisłem nad 
wyraz węzłem miłości synowskiej ze swymi zwierz- 
chnikami złączeni w jedności trwają. 
„ Na tę katolickich braci naszych walkę spogląda- 
jąc, silnie ufamy, że skończą się raz nieszczęścia, 
któremi Kościół katolicki w królestwie pruskiem o- 
becnie jest dotknięty, i że wspaniała zgoda we 
walce i w cierpieniu, która między Pasterzami a 
duchowieństwem i ludem istnieje, zasłużonej na- 
grody pozbawioną nie będzie. 

Oby cierpliwość utrapienia Waszego wysłużyła 
Wam rychłe pocieszenie od Pana Boga; oby po 
ciemności ukazało się słońce i Kościół Chrystusów 
na nowo cieszył się bezpiecznym spokojem. Co do 
nas, niczego usilniej nie pragniemy, jak ażebyśmy 
z rosy błogosławieństwa niebieskiego, którego Wy 


Minister handlu mianował oficyałów pocztowych 
Alfonsą Barona i Aleksandra Dawidowskie- 
80, komisarzami powiatowymi. 


„Nadprokurator w Krakowie mianował zastępca- 
mi prokuratorów: aktuaryusza policyi krakowskiej 
Stanisława Kotaska przy sądzie powiatowym de- 
legowanym miejskim w Krakowie, komisarza poli- 
cyi Józefa Paschmę przy sądzie powiatowym w 
Podgórzu. 


_ Prymas hr. Ledóchowski odebrał następu- 

Jacy adres od stowarzyszenia katolicko-rolityczne- 

go Czech: 

Najprzewielebniejszy i Najdostojniejszy X. Arcy- 
biskupie! Jaśnie Oświecony X. Prymasie! 

Za kilka lat dziewięć upłynie wieków od owego 
czasu, gdy św. Wojciech, biskup pragski w prze- 
sławnym grodzie Gnieźnieńskim gościnnie przyjęty 
od księcią Bolesława, gorliwym się okazał wiary 
Chrystusowej Apostołem (r. 996); przyczem metro- 
politalnej Stolicy Twojej dostało się szczęśliwie 
w udziale, że w niej przez blisko 50 lat przecho- 
wywane były w kościele Najśw. Bog» Rodzicy re- 
likwie təgo świętego Czech Biskupa, uwi*ńozonego 
w Prusiech męczeństwem. 

Spodobało się Mądrości boskiej w Jej niedości- 
głych wyrokach dopuścić, ażeby i za naszych dni 
w tych samych Prusach nowa a niesłychana za- 
wrzała walka przeciw Kościołowi Chrystusowemu. 
Jedne smutaiejsze od drugich dochodzą nas wieści, 
że wszystkia wysiłki nieprzyjaciół ku temu zmie- 
rzeją, by zewsząd wprowadzić zamięszanie pośród 
wiernej trzody Jezusa Chrystusa i mocom ciemno- 
ści ostatecznie zgotować wielce upragnione nad po- 
gnębionym Kościołem zwycięstwo. 

„lm bardziej przecież zawzięci nieprzyjaciele Ko- 
ścioła przeciwko niemu się podnoszą, tem pewniej 
spełnić się musi Boska obietnica, która wyszła od 
Prawdy odwiecznej, przyrzekającej, że zostanie z 
Kościołem swoim po wszystkje dni aż do skończe- 
nia Świata. Naród Polski przez ciąg mnogich 
wieków wiarę katolicką nie tylko szczerze wyzna- 
wał, lecz jeszcze bronił jej nieustraszenie, Cóż 
zatem dziwnego, jeśli i w naszych czasach nie 
mało tewich znajdzie się śród duchowieństwa i 
śród wiernych waleczników, którzy nienaruszalnych 
praw Kościoła wszelkiemi siłami bronić się stara- 
JA i gdy stale wyznają wiarę Ś., gotowi są znosić 
a> uciski. 

ych wszystkich Tyś się, Najdosto niejszy X. 
Arcybiskupie, wodzem dziełójii ol j gdyś się 
z całego serca wzorem dla trzody twojej uczynił, 
stając się zarazem podziwem tak Aniołom jak 
ludziom. Prawda, że w biskupi w króle- 
stwie Pruskiem zapatrują się jednakowo na prawa 
przeciw Kościołowi katolickiemu uchwalone i że 
wszyscy jednem ożywieni są przekonaniem, iż 
trzeba oddać Cesarzowi co cesarskiego, a co bo- 
skiego Bogu. Wszelako z pośród wszystkich tych 
biskupów Opatrzność Boża Ciebie wybrała, Najdo- 
stojniejszy X. Arcybiskupie, iżbyś z prześladowa- 
nia Kościołą pierwsze zbierał owoce i równie pa- 
sterzom jako i wiernym Chrystusowym osobliwym 
przyświecał przykładem. Przeróżne uciski spadły 
Już na Waszą Arcybiskupią Mość nie dla czego 
innego, jedno dla tego, żeś obowiązki urzędu swe- 
go biskupiego jak najściślej dopełnił. Nie dość 
na tem: cięższe jeszcze grożą próby, które, jeśli 
się spodoba mądrości Bożej, z tą samą co dotąd 
stałością przyjmiesz i zniesiesz. j 

Tę niezłomną śród utrapień odwagę Waszej Arcy- 
biskupiej Mości podziwiając Stowarzyszenie kato- 
licko-politycznesdla Królestwa czeskiego, na dniu 
16 listopada r. È. zebrane, jednomyślnie postano- 
wiło, ażeby przez niżej podpisanych dyrektorów 
Towarzystwa do łaskawej wiadomości Twojej Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcybiskupie, podać pokorne 
wyrazy podziwu i gorące powinszowanie. 

Podziwiamy zaprawdę znamienite męztwo i nie- 
wzruszoną stałość, z jakiemi za łaską Bożą wal- 


stnikami, kilku przynajmniej kroplami zostali orze-. 


złem złączeni pociechy doznali z tejże samej kra- 
iny, która słowem i krwią świętego Wojciecha, bi- 
skupa pragskiego, Jezusowi Chrystusowi podbitą 
została. 

Co, aby szczęśliwie na nas przyszło, usilną mo- 
dlitwą miłosiernego Boga błagać nie przestaniemy, 
prosząc gorąco, by Kościołowi katolickiemu w Pru- 
siech, a szczególniej w archidyecezyi Gnieźnień- 
skiej i Poznańskiej, przysporzył jak najszerszej 0- 
pieki i pomocy, by Waszą Arcybiskupią Mość w 
długie jeszcze lata zachował, walczącego wzmacniał 
i nagrody, która się żołnierzom, wiary Chrystuso- 
wej broniącym należy, kiedyś i Tobie, Najdostoj- 
niejszy ks. Prymasie, udzielić raczył. 

Dan w Pradze w Czechach, z Towarzystwa ka- 
lolicko-politycznego na Królestwo czeskie. 

Karol hr. Schónborn, prezes. Dr. Mikołaj Kar- 
lach wiceprezes. Jerzy hr. Buynay. Fryderyk hr. 
Thun. Leon hr. Thun. Jan Drozd. Dr. Klemens 
Borowie. Edm Langer. 


Wiedeń 7 stycznia. Do sejmów, które rozpo- 
cząły obrady po świętach, przybyły sejmy styryj- 
ski i kraiński; sejm vorarl i, jak to wczoraj 
donieśliśmy, zebrał się 5go b. m. na posiedzenie, 
lecz nieprzyszło do obrad, gdyż z polecenia rządu 
został natychmiast zamkniętym. Zresztą z pola we- 
wnętrznej polityki austryackiej nic nie ma godne- 
go uwagi; wszelkie szczegóły, jakie zebrać można 
było w tym okresie na pół jeszcze świątecznym, 
podaliśmy wczoraj. © ` "BOTI 

—W d. 2 nina r. z. wydał N. Pan amne- 
styę dla niektórych zbrodniarzy, i jak w swoim 
czasie donosiliśmy, polecił ministrowi sprawiedli- 
wości przedłożyć sobie odpowiednie wnioski. Dr 
Glaser, według doniesień urzędowej Bohemii, uło- 
żył już wspomniane wnioski o darowanie kary nie- 
którym więźniom w myśl ogłoszonej 2go grudnia 
r. z. amnestyj. i 

— Minister skarbu ogłosił wykaz statystyczny 
starostw powiatowych i urzędów podatkowych w 
poszczególnych krajach przedlitawskich. Według 
tego wykazu, stosunek liczebny obu tych władz do 
siebie jest następujący: Austrya Dolna 18:70, Au- 
strya Górna 12:45, Salzburg 4:15, Styrya 19:63, 
Karyntya 7:28, Kraina 11:30, Istrya 10:28, Ty- 
rol i Vorarlberg 24:71, Dalmacya 12:31, Czechy 
89:208, Morawa 30:76, Szląsk 7:23, Galicya 
74:74, Bukowina 8:13. Razem wynosi liczba sta- 
rostw 325, liczba urzędów podatkowych 775. Tyl- 
ko w Galicyi liczba urzędów podatkowych nie- 
przewyższą liczby starostw, lecz równa się jej zu- 
pełnie. 

— Sąd najwyższy wydał orzeczenie, że człon- 
kowie wydziałowi krajów są urzędnikami publi- 
cznymi, więc niewolno im egzekwować płacy, któ- 
rą z tytułu tego urzędu pobierają. 

— Pester Lloyd otrzymał z Wiednia następu- 


dla osobliwej Waszej stałości stać się macie ucze- | nia. 


źwieni i byśmy z tej miary wzajemnej miłości wg- 
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jacy telegram: Centralna administracya kas zali- 
czkowych rozpocząć ma w tych dniach swoje czyn- 
ności, albowiem rząd otrzymał, już od kilku na- 
miestników sprawozdania o potrzebie i sposobie 
wykonywania pomocy zo strony państwa. Rząd 
przedłoży Radzie państwa zaraz po otwarciu po- 
siedzeń projekt o uwolnieniu od podatków budowli 


o 
nowych i budynków przebudowanych. 


Edrólestwo Polskie. 


Rosyanie chcą obecnie wprowadzać swe instytu- 
cye do Prowincyj Zabranych, obawiają się wszakże 
wpływu żywiołów polskich, pomimo ciągłego nad 
Polakami ucisku. Utrzymują jakoby jenerał Dun- 
dukow Korsaków udał się do Petersburga w celu 
powstrzymania projektu zaprowadzenia urządzeń 
ziemskich w obrębie 3 gubernij poruczonych jego 
zarządowi. Jakkolwiek wobec stosunków istnieją- 
cych w krajach za Bugiem położonych nie możnaby 
wiele pokładać nadziei na normalny zarząd ziemstw, 
gdyż system ucisku tam zaprowadzony hamuje na- 
turalny rozwój, i powstrzymuje przedsiębranie środ- 
ków materyalnego nawet postępu; to przecież sy- 
stem rządowy jest rzeczą zmienną i instytucye 
ziemskie jeśli nie dziś to z czasem mogłyby wpły- 
nąć na polepszenie stosunków. Tymczasem jak 
głoszą książę Dundukcw nie zgadza się na zapro- 
wadzenie ziemstw w gubernhiach Podolskiej i Wo- 

ńskiej; a nawet w Kijowskiej, gdzie element pol- 
ski najsłabszy doradza zaprowadzić ziemstwo guber- 
ne, ale oponuje przeciw tworzeniu ziemstw powia- 
towych. Przy tej sposcbności Peiersburskija Wiedo- 
mosti bronią korzyści zaprowadzenia ziemstw po- 
wiatowych i wykazują, że obawa Polaków jest fał- 
szywą wobec przewagi żywiołów innych, oraz ści- 
słej kontroli rządu nad ziemstwami. Według tego 
dziennika w gubernii Kijowskiej na 2,175,000 mie- 
szkańców jest Polaków 75,570 i żydów 276,480, 
czyli pierwszych wszystkiego 3.390, a drugich 
12.719. Najwięcej Polaków liczy powiat Berdy- 
czowski t. j. 9,6% a żydów 30%, nie licząc zaś 
miasta Berdyczowa w powiecie ma być Polaków 
przeszło 11'/,. Trzeba jednak zauważyć, że za Po- 
laków uważeją Rosyanie tylko katolików, właści- 
wie zatem ludności polskiej będzie daleko więcej. 
Stosunek właścicieli Polaków do Rosyan w powia- 
tach ma być następujący: w Lipowieckim 102 Po- 
laków i 21 Rosyan, w Skwirskim 93 Polaków i 23 
Rosyan, w Taraszczałskim 66 Polaków i 10 Ro- 
syan; w innych czteresh powiatach przemaga ży- 
wioł polski; przeciwne w następujących stosunek 
jest odmienny: w Zwitnigrodzkim 28 Polaków na 
32 Rosyan, w OCzerniłowskim 27 na 44, w Czer- 
|kawskima 16 na 30 i v Kijowskim 38 na 65. Je- 
dnakże i tu liczono Niemców, żydów etc a nawet 
prawosławnych Polakóv za Rosyan. Gdyby bowiem 


te cyfry były prawdzivym obrazem stanu polsko- 
ści w guberni Kijowskiej, nie mieliby Rosyanie o- 


baw poczytywania tej niejscowości za rosyjską. 


Kronika miejscowa | zagraniczna. 


Hiraków $ stycznia. Straszny wypadek zdarzył 
się wczoraj wieczór o Bej za rogatką warszawską na 
przecięciu drogi do Michałowie, do granicy Królestwa 
Polskiego, koleją północną. Gdy bowiem przesuwano tam 
szeregi wagonów, ały z Krakowa dwa pojazdy, 
w których siedzieli młodeitwłaściciele Michałowie, p. Kon- 
stanty Wielogłowskiłz żoną Emili z hr. Soł- 
tyków i urzędnik komory rosyjskiej w Michałowicach 
p. Jakowlew. Gdy jak zwykle wypadło długo czekać 
na przesunięcie wagonów, prosił p. Wielogłowski, aby 
wstrzymano się z tą czynnością na chwilę i pozwolono 
mu przejechać do domu.  Dozorca wagonów Zirps dał 
rozkaz wstrzymania wagonów i kazał budnikowi Hah- 
nowi otworzyć zaporę zamykającą drogę. Zaledwie jednak 
pierwszy powóz minął a wjechał drugi, w którym sie- 
działy wymienione osoby, wpadł na niego szereg 20 
wagonów i zgruchotał powóz. P. Wielogłowski, który 
powoził, rzucony na bok, doznał mocnego stłuczenia 
w biodro; naczelnik komory Jakowlew został raniony 
w głowę i nogę bardzo niebezpiecznie a nieszczęśliwa 
22 letnia p. Wielogłowska wpadła pod koła wagonów 
i wydobyto ją już z pod czwartego wagonu przejechaną 
przez biodro. Rannych odwieziono do hotelu Saskiego, 
gdzie p. Wielogłowska w pół godziny żyć przestała. 

Okropny ten wypadek powinien wreszcie dać powód 
Starostwu, Radzie powiatowej i Radzie miejskiej do 
energicznego wdania się, aby droga główna do miasta 
prowadząca, którą tysiące wozów, zwłaszcza w dni tar- 
gowe jeździ, była wolną od tamujących ruch na niej 


przeszkód. Przesuwanie wagonów odbywa się tam bo- 
wiem po całych dniach nietylko dla kolei północnej ale 
i dla kolei galicyjskiej i nieraz po godzinie trzeba cze- 
kać na wolny przejazd. Wypadki, lubo nie tak straszne, 
zdarząją się tam jednak bardzo często, i nieraz już 
zwracaliśmy na tę okoliczność uwagę dotyczących władz 
i dyrekcyi kolei. 

Po obu stronach kolei po kilkanaście a nieraz kilkadzie- 
siąt wozów tłoczy się, jedne na drugie najeżdżając, 
zwłaszcza, gdy na małą chwilę otworzą zaporę. Wtedy 
bowiem gnają wozy na wyścigi, aby się dostać na dru- 
gą stronę, bo służba kolei każe im śpieszyć. Zawadzają 
o siebie, łamią dyszle, kaleczą konie a niekiedy i lu- 
dzi. Obok tego dzieją się tam kradzieże a na pojedyn- 
czo nadjeżdżające wozy, napady nawet rabunkowe. Szaj- 
ką złodziei ma tam główną stacyę poza stosami drzewa. 
Bywało, że gdy złodzieje opadną wóz albo bryczkę, je- 
den z nich kradnie, a towarzysze jego uderzają na 
woźnicę, i nim się ten obroni, chwytają, co im wpadnie 
pod rękę a woźnica nie może ich ścigać i zostawić ko- 
nie i wóz bez dozoru. Wieczorami niema tam nawet 
Światła, i wtedy dzieją się tam napady i rabunki. 

Niekiedy konie płoszą się Świstem lokomotyw i uno- 
szą zaprzęg, a jeźli to nastąpi przy nagromadzeniu wo- 
zów, rzucają się i tłuką własny albo obcy zaprzęg. 

Już ulica Lubicz narażoną jest na nieustające przer- 
wy. Pisaliśmy, że ma być ona zniżoną tak jak ulica 
Kopernika, aby pociąg mógł iść po moście nad ulicą. 
Na drodze zaś warszawskiej należałoby zrobić nasyp, 
aby wozy szły wiaduktem po nad koleją. Sądzimy, że 
władze powyżej przez nas powołane podniosą tę spra- 
wę i udadzą się z swemi przedstawieniami do` mini- 
sterstwa handlu. Tu nie o to bowiem idzie, aby uka- 
ranym był winny wczorajszego nieszczęścia, gdyż zarząd 
kolei zechce zapewne z tego tylko punktu traktować tę 
rzecz i skazaniem sądowem nieostroźnego sprawcy 
zamknąć jej akta; iecz idzie w ogóle o bezpieczeństwo 
ciągłe i o wolność drogi publicznej. Śledztwo sądowe 
co do wczorajszego wypadku jest zarządzonem. Pocią- 
gani są: Ferdynand Zirps, Jan Hahn i maszynista 
Karol Knura. » 

— Towarzystwo lekarskie krakowskie, odbyło wczoraj 
we środę o godzinie 5ej po południu posiedzenie doro- 
czne w sali Akademii umiejętności. 

Po zagajeniu przez dotychczasowego Prezesa Towarz. 
Dr M.Leona Jakubowskiego, sekretarz stały Dr 
Wł. Ściborowski odczytał sprawozdanie o ważniej- 
szych czynnościach Towarzystwa, o komisyach wybra- 
nych, liczbie członków, stanie księgozbioru i kasy To- 
warzystwa. Sekretarz doroczny Dr Jan Buszek podał 
wiadomość o pracach naukowych wielu członków, wre- 
szcie wybrano Zarząd Towarzystwa na rok 1874. 

Towarzystwo lekarskie założone w stycznin r. 1866, 
obecnie rozpoczęło dziewiąty rok swego istnienia. W roku 
ubiegłym odbyło 19 posiedzeń. Prócz czynności doko- 
nanych w miejscu, Towarzystwo za pośrednictwem swo- 
ich reprezentantów prof. Dr Oettingera i Dr Ści- 
borowskiego wzięło udział w obradach wielu Towa- 
rzystw lekarskich austryac., odbytego w Wiedniu w dniach 
9, 10, 11go września r. z. Wszystkie wnioski podane 
tamże przez Tow. lek. krakowskie i Tow. lekarzy gali- 
cyjskich przyjętemi zostały. Obecnie Towarzystwo lek. 
krak. liczy 117 członków, mianowicie 7 honorowych, 
46 czynnych, 61 korespondentów i 3ch przybranych. 

W roku 1873 przybyło 5 nowych członków, ubył 
zaś członek przybrany Mag. farmacyi Piotr Krokie- 
wicz, zmarły d. 15 sierpnia. 

Zarząd Towarzystwa ną rok bieżący podług dokona- 
nego świeżo wyboru składają: Pzezes prof. Dr Leon 
Blumenstok, Wiceprezes Dr Edward Korczyński, 
Sekretarz stały Dr Władysław Ściborowski, pod- 
skarbi Dr Kazimierz Grabowski, bibliotekarz Dr Jó- 
zef Merunowicz, sekretarz doroczny Dr Jan Buszek, 
członkowie delegowani do Komitetu Dr Stanisław Pa- 
reński i Dr Aleksander Zarewicz. j 

— Egzamin kwalifikacyjny nauczycieli i nauczycielek 
do szkół wydziałowych rozpocznie się w Krakowie d. 16 
lutego, nauczycieli zaś i nauczycielek do szkół ludowych 
d. 23 lutego. 

— Na walnem zgromadzeniu tutejszego stowarzysze- 
nia rękodzielników „Gwiazda* wybrano na r. 1874 wy- 
dział nowy, do którego weszli, jako prezes prof. A. Ka- 
mieński, jako członkowie: pp. Ed. Heppć, K. Stan- 
kiewicz, W. Bielański, K. Stojanowski i J. 
Szulc. Fundusze towarzystwa są następujące: fundusz 
zaliczkowy 312 zł. 85 c., fundusz zapomogowy 55 zł. 
4 c., fundusz rezerwowy 128 zł. 81 c. 

— Jutro, jakeśmy już nadmienili, odbędzie się w sali 
hotelu saskiego koncert panny Rivoli-Mecenseffi 
na korzyść funduszu „Stowarzyszenia nauczycielek, “ Sam 
urok talentu koncertantki. wystarczyćby powinien aby 
licznych zwabić słuchaczów, a łączy się z tem jeszcze 
cel filantropijny, zamierzający ubezpieczyć przyszłość ko- 


biet, które po długiej i mozolnej pracy poświęconej nau- 
czycielstwu, nieraz w starości walczyć musiały z niedo- 
statkiem. (Cel to godny zaiste powszechnego poparcia i 
niewątpimy, że je znajdzie. W koncercie, którego pro- 
gramu nie mamy pod ręką, weźmie udział p. Hoffman 
i p. Wardzyński, oraz orkiestra wojskowa pułku księcia 
pruskiego. 

— Pamiętamy przed wieloma laty wypadek, że ży- 
jący wtedy dyrektor budownictwa Dr Karol Kremer od- 
mówił zatwierdzenia planu cdnowy pewnego domu, gdyż 
ornamentyka jego grzeszyła mieszaniną porządków ar- 
chitektonicznych. Właściciel domu obstawał przy swoim 
planie, twierdząc, że budowniczy rządowy ma prawo 
czuwać tylko nad wykonaniem przepisów policyi budo= 
wniczej, a nie należy do niego artystyczna strona w bu- 
downictwie. Senat jednak przyznał Dr Kremerowi słu- 
szność i plan domu musiał uledz zmianie. Przypomniała 
się nam ta okoliczność nie ze względu na plany nowych 
lub przerabianych domów, lecz ze względu na szpecenie 
ścian ich babraniną malarską w znakach i napisach. 
Czy magistrat ma prawo czuwać, aby takie smarowidła 
i napisy niezgrabne nie szpeciły domów? Zdaniem na- 
szem nietylko ma prawo ale i obowiązek, albowiem dom 
od strony ulicy lub placu publicznego nie jest wyłączną 
własnością właściciela jego, ale jest oraz własnością miejską 
publiczną. Skoro Magistrat „ma prawo zmusić właściciela, 
aby ze względów czystości i przyzwoitości odnowił zbru- 
dzoną lub odartą powierzchnię domu; z równem przeto 
prawem wolno mu czuwać nad tem, aby znaki kupców, 
rzemieślników, szynkarzy i napisy na nich lub wprost 
na ścianach domów nie przyczyniały się do oszpecenia 
miasta i nia dawały złego wyobrażenia o smaku pu- 
blicznym. Toż samo rzecz się ma z pisownią niektórych 
znaków. Nie dosyć tu wyszydzić taki napis, gdyż szy- 
derstwo służy jeszcze sklepowi za reklamę, ale nie na- 
leży dozwolić, aby napisy były śmiesznemi, bo śmieszność 
jak i brzydota ich spada na dozór miejski. Nie idzie 
tu o rzecz gorszącą moralnie ale o szpetną, która także 
uwłacza i sprawia niesmak, Zwracamy uwagę władzy 
miejskiej na tę okoliczność. 

— Jeden z członków tutejszego Towarzystwa Dobro- 
czynności zaproszony przez Radę ogólną do zbierania 
składek na budowę nówego domu, odesławszy w tych 
dniach uzbieraną w kółku rodzinnem składkę, dołączył 
do niej pismo z którego wyjmujemy taki ustęp: „Od- 
nośnie do szan. wezwania, upoważniającego mnie do 
zbierania składek na budowę domu schronienia dla ubo- 
gich w Krakowie, mam zaszczyt przedłożyć: iż gród 
podwawelski będąc powleczonym siecią szanownych zbie- 
raczy obojga płci, którzy filantropijną Swą czynność z 
podziwienia godną wytrwałością tamże spełniają, wszel- 
kie już w tej mierze moje usiłowania zneutralizowane- 
mi zostały. Musiałem się przeto ograniczyć wyłącznie 
na ludności w okresie mego politycznego, zaś ad koc 
humanitarnego zamieszkania. Lecz i tu nie byłem szczę- 
śliwym i nawet wdowiego odmówiono mi grosza; i tak: 

a) Właściciele obszarów dworskich, mimo najszczer- 
szej chęci brania czynnego udziału w tak dobroczynnej 
instytucji, z powodu paroletniego nieurodzaju, a nad- 
miernie wzrastających ciężarów publicznych, znajdując 
się niemal bez żadnej intraty, zamiast przyłożenia się 
groszem. do wzniesienia gmachu ubogich, raczej może 
dostarczyć będą mogli pewien kontyngens lokatorów do 
zaludnienia budować się mających ubikacyj. 

b) Obywatele włościanie, obecnie klasa uprzywilejo- 
wana, mimo wzrastającego materyalnego dobrobytu, od- 
mówili wszelkiej składki, utrzymując, iż projektowany 
gmach jest dla nich zupełnie zbytecznym, albowiem 
skoro którego nędza lub kalectwo przyciśnie , jdzie 
stósowne środki utrzymania się, gdyż przy kiju proszal- 
nym, z pomocą dłoni zręcznej, pod egidą autonomicznej 
policyi i humanitarno-postępowego ustawodawstwa, znaj- 
duje się w możności zaopatrzenia z wszelką niemal swo- 
bodą swych potrzeb. Obok tego ludność wiejska uważa 
za pożądańsze rozszerzenie gmachów więziennych, albo- 
wiem w nich nie tylko niemoc starości, ale co więcej 
nawet wstręt do pracy, nawet młodzieńcza siła znajdują 
gościnny przytułek, szkołę skuteczniejszego komunisty- 
cznego rozwoju, i to z większym komfortem i pożytkiem, 
aniżeli prawdziwa nędza i niemoc w domu schronienia 
ubogich znaleść może. 

c) Starozakonni odmówili wszelkiej składki, utrzymu- 
jąc, iż każden grosz na właściwe onymże spekulacye 
użyty, pewniej ubezpieczy ich przeciw nędzy starości, 
aniżeli dom schronienia*, l 

— Londyński Evening Chronicle pisze: Nasza po- 
licya stołeczna nie poprzestaje na tem, aby nie dozwo- 
lić naszym braciom i przyjaciołom francuskim pożerać 
się międzą sobą; ma ona oczy otwarte na ich kroki i 
ruchy i ucho ciekawe usłyszeć coś przyjemnego. Kilka 
słów nierozważnych wyszłych z ust jednego z przyja- 
ciół Feliksa Pyata obudziło czujność ajentów. Przejęto 
korespondencyę i zaczyna się rozwidniać pod względem 


Po kilku tygodniach pobytu w owem mieście — 
ojciec zastał najstarszą tę zaledwie podlotkę to- 
nącą we łzach — ale to tonącą!... 

— AÅ ty czego tak płaczesz droga Elżbietko ?!.. 
zawołał strwożony zacny rodzic ? 

— Ach! papo! zakrzyknęła Elźbietka rzucając 
mu się do nóg — wyjeżdżajmy z tąd — wyjeżdżaj- 
my jeżeli Ci przyszłość nasza miła!... znowu w 
płacz... 

— Ale dlaczego? cóż.to tu się dzieje ?!... 

— Papo! ach papo! cała trwogą pn prze- 
jeta!... Z tego wszystkiego co usłyszałam — wiem 
że tu nigdy panny za mąż nie wychodzą !... więc 
i my się postarzejemy!.. i znowu w płacz! 

Rodzic pochwalił w sercu praktyczność El- 
żbietki trzynastoletniej, ale bardziej wierzył w do- 
brą swoją gwiazdę niż w zastarzałe miasta zwy- 
czaje ... 

I nie omylił się... Pani fortuna kołem obró- 
ciła — i w tem samem mieście nietylko Elźbietka 
wyszła młodą za mąż, ale i młodsze jej siv- 
strzyczki. s 

— Przebaczcie ten epizod — a naszą rzecz za- 
cznijmy teraz od początku. ? 

Wrzały tedy zapusty i gotowało się w sercach 
tancerzy jak w garnku... > swego kochanka, by mu udzielał lekcyj i tajemnic 

Było to jak raz w połowie stycznia.. swego nieśmiertelnego talentu za pomocą sto- 

Wieść gruchnęła po mieście, że na resztę kar- |lików... 
nawału przyjedzie Ósmy cud świata — w postaci|  Drżano, opowiadając sobie, jak dziesięciu Ara- 
młodzieńca, przystojnego, dobrze] wychowanego |bów w łeb sobie strzeliło, widząc go jeżdżącego 
i bogatego, którego zwano Waldemarem. onno... 

Ledwo się wieść rozeszła że przyjedzie — wnet| Podziwiano nad wszystko jego zręczność i traf- 
za nią poszła druga, że już jedzie; — a zaledwie | ność w strzelaniu — i po. ano sobie skrzydło 
tę powtórzono, już się rozeszłą trzecia i naj-|od muszki czy komara, które w locie temu stwo- 
szczęśliwsza, że już przyjechał... rzeniu odstrzelił.., i 

Strach jak go oczekiwano! Za nic powiadam]  Wiedziano, że jie razy on usta otwiera, by prze- 
Wam, Messyasz żydowski... 


Sya: “oii mówić, Cyceron i Demostenes obgryzują sobie 
Strach jaki rozruch zrobił się w mieście, gdy 


7 z zazdrości paznogcie w swoich grobowcach... 
zeta! za mie starodawne proszowskie sej-| A niestety! i to było wiadome wszystkim, jako 
miki... 


i ośmnaście księżniczek z miłości dla niego przenio- 
Karety turkotały po ulicach jak opętane— i co- |sło się ad patres ... 

raz z większą zaciętością — bo te wszystkie ser-| Dla czego tu przyjechał? po co przyjechał? o 

deczne przyjaciołki wyjechały z domu, by udzielić | kim myśli? na co myśli? po co myśli?... to był 

drugim tej nadzwyczajności, żadna z nich tej dru- | chleb powszedni każdej niewieściej duszy takowe 

giej w domu nie zastała — i goniły się po mie- | pytania; odpowiedzieć nikt nie śmiał, każdy 


ście od rana do późnej nocy, nie mogąc się epó- 
tkać ze sobą... 

A naturalnie bardzo, że póki się nie spotkały 
i sobie co chciały nie powiedziały — ani jeść, ani 
spać, ani żadnej rzeczy robić nie mogły... 

Ale bo też tym razem rzecz szła nie o fraszkę 
i nie o codziennego epuzera!.. 

Pan Waldemar miał sławę, 
szały brzegi Wisły jak i brzegi 
której nie roznosił Maneła, 
szpilkami, jak to się u nas zdarza na prowincji, 
ale którą najchętniej rozwoził świat wyższego to- 
nu — i śpiewały w pełnych duetach piękne panie 
i panowie... To był kąsek, co się zowie!... 

Umiał wszystko, co tylko umieć można, a umiał 
wszystko w doskonałości !.. 

Zaręczano, że gardło wziął w spadku po pani 
Catalani i ztąd wykrył się fałsz, jakoby ta śpie- 
waczka sprzedała takowe Anglikom... 

Szeptano za najpewniejsze, że tańcem zdradza 
pochodzenie w prostej linii od Terpsychory... 

Wiedziano, że Szopen przychodzi codziennie 
z tamtego świata, by z nim grać na cztery ręce 
po kilka godzin... 

Wykryto jak na dłoni, że Fornaryna uprosiła 


którą zarówno sły- 
Seretu — a sławę, 


żyd z tasiemkami i|b 


się bał wymówić co niepotrzebnego w złą go- 
dzinę... 

Zobaczyć go co najprędzej, było teraz gorącem 
i palącem życzeniem .., 

Nawiasem mówiąc, młodzież akademicka zadrża- 
ła w swoich podstawach — i nosy spuściła na kwin- 
tę... Każdy patrzył z podwojoną dozą uczucia 
karnawałowego na swoją boginię — a wszystkie 
boginie, choć na środę popielcową jeszcze ani wró- 
le nie gwizdały, najniewdzięczniej przestały na- 
raz patrzeć na swych wielbicieli... 

U Senatora był bal suty jak nigdy... 

, Aż cię oczy bolały, jak siętam na nim wszystko 
1 wszyscy tym razem wysadzili... 

Tańcowano na zabój — a wszyscy od godziny 
już mieli lekkie torticolis — bo wszyscy choć mó- 
wili i siedzieli lub tańcowali na prawo, spoglądali 
jakby ich kto ponakręcał na lewo... 

Na lewo we drzwiach stał pan Waldemar i mil- 
czał jak posąg marmurowy... j 

Piękną głowę oparł o framugę, okiem przejrzy- 
stem nie gonił za nikim, a kapelusz trzymał tak, 
jak mógł Achilles trzymać swoją sławną tarczę, 

tórą się zasłaniał pod Troją... j 

Minęła godziną — minęło półtorej — a tu 
nie|,.. 
` Serca pod białemi i różowemi krepami, bijąc 

ługo przyspieszonem biciem, zaczynały z wysile- 
nia omdlewać... 5 

Minęło godzin dwie — minęło półtrzeciej.... 
aż tu... 

No cóż? 

No — pan Waldemar zrobił ruch — wziął 
hrabiego Gustawa pod rękę — i z nim razem 
poszedł wprost do kanapki pod wielkie zwier- 
ciadło. 

Wszystkie oczy otwarły się szeroko... wszyst- 
kie usta wstrzymały odech — i dziewięć dziesią- 
tych serc ogarnęła zgroza i usprawiedliwiane obu- 
rzenie... 

Na kanapce pod wielkiem zwierciadłem siedziała 
sobie panna w białej sukience z niebieskim wień- 
cem na głowie — i najpiękniejszym akademickim 
okazem u boku... 

Jeżeliś się spytał kto ona? — a spytał kogoś, 


co był sam piękny, rozumny, wytworny, poczciwy, 
szlachetny, mądry, strojny — i siedział w Paproc- 
kim, Okolskim i im podobnych jak u siebie — toś 
usłyszał pochlebną o niej odpowiedź — i szedłeś 
zrobić z nią znajomość, nic a nie nie bojąc się 
skompromitować... 

W przeciwnym razie dostawałeś odpowiedź, od 
której puchły ci uszy, wzburzał się mózg, targały 
nerwy, pieniły myśli — i włosy stawały kołkiem 
na głowie!... 

Pan Waldemar miał zuchwałość, niepytać niko- 
go, a tylko rządził się własnym instynktem — 
stanął więc przed panną rzeczoną wraz z hrabią 
Gustawem. 

Hrabia Gustaw przedstawił go paunie, 
Waldemar składając kapelusz, 
głowę, co miało znaczyć, że ją 
rozpoczętego tańca. 


a pan 
schylił przed nią 
prosi do właśnie 


tnaście par trzęsło się najzawzięciej na środku 
salonu. 

Panna Regina miała ten zwyczaj, że się nigdy 
niczemu niedziwiła, co ją spotkało... Szła sobie 
przez życie, niewiedzieć o czem myśląc — niega- 
dając nigdy o czem myśli, a uśmiechejąc się zaró- 
wno na wszystko, co o sobie mówiących słyszała. . 

Niedziwiąc się też nic a nic gdy spostrzegła pa- 
na Waldemara przed sobą, chciała wszelako wie- 
dzieć, dlaczego on do niej pierwszej i jedynej się 
zbliżył ?.... 

W tym celu spojrzała bystro w rozumną twarz 
młodzieńca — i wyczytała jak na dłoni, że on 
wie, jako ona nic a nie nierachuje na niego, bo 
rachunki jej już są na życie całe zamknięte... tak 
samo jak wiedział ów śliczny okaz akademicki, 
iż ona nieczeka aż mu wąsy urosną i siądzie na 
wspaniałej wiekowej przodków swoich zagrodzie 
bo jedno i drugie dla niej było obojętnem.... Pan- 
na już miała serduszko zajęte, 

Niesiliła się więc czytać w oczach pana Wal- 
demara, aby odgadnąć co o niej myśli, a odda- 
Jac się uciesze balowej, oparła rękę na jego sil- 
nem ramieniu — i z serdecznem zadowoleniem po- 
myślała sobie: a toż to się po królewsku wytań- 
czę z tym potomkiem Terpsychory! ... 


Tańcem owym była w tej chwili polka — z pię- 


A tu wyraźnie w tej samej chwili złośliwy jakiś 
Chochlik (dla których to stworzeń, jak wiemy, nic 
niema poszanowania godnego) wielkie owo słowo 
ananke rzucone do stóp La San Felice nad brze- 
giem morza przez albaneską Nanno — rzucił na 
lwią czuprynę pana Waldemara — i stało się, co 
się stało... 


Panna Regina zkamieniała z bólu, a niechcąc 
dalej doświadczać talentu potomka Terpeyahony, 
8ze ZA- 


Paweł Sas. 


i 
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jednego z najboleśniejszych zdarzeń, które niedawno 
zasmuciło Paryż. „Nigdy kota łakomego nie oduczysz* 
Mówi nasze przyszłowie. Tak samo jest z człowiekiem: 
kto raz podpalił, ten podpalać będzie. W Konstantyno- 
Polu nie minie tydzień bez pożaru; przywyknięto tam 
do ognia i w ten sposób od ezterechset lat Grecy 
Przypominają się codziennie potomkom tych, którzy mia- 
sto ich zdobyli pod Mahometem II i odtąd dzielą je z ni- 
mi. Zdaje się, że system ten jakkolwiek niebezpieczny 
zdawał się być dobry komunistom a pożar opery pa- 
ryskiej nie miał innej przyczyny. L’ Ordre powtarza- 
jąc powyższe słowa, dodaje. Powtarzamy tę wiadomość 
z wszelkiem zastrzeżeniem, możemy jednak powiedzieć, 
że rząd angielski dał znać telegrafem i władze są już 
na tropie winnych. 

— Żona marszałka Bazaina zaniosła do ministerium 
podanie, aby wolno jej było dzielić więzienie męża. 

— W Neapolu padał bardzo obfity śnieg d. 29 gru- 
dnia, co uchodzi w tem mieście za wypadek niezmiernie 
rzadki. > 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztku 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 1lej do 4ej prócz po- 
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni. po- 
wszednie 30 centów. 

— Dnia 7 stycznia pochmurno, termometr od — 3'4 
doszedł — 1:8 R, Barometr zwolna opada; dnia 8 stycznia 
o godzinie 6ej rano stan jego był 3340, termometru 
— 45 R. Wiatr północno-wschodni. 

— W piątek dnia 9 stycznia: Śej Marcyanny panny 
męczenniczki. 


— Oświęcim 7go stycznia. 

Na dzisiejszy targ przybyło wołów sztuk 250, które 
natychmiast sprzedano do Czech i Morawy po cenach 
230 do 270 złr. za parę. Czechy i Morawa potrzebować 
mogą co tydzień pareset wołów z Oświęcimia przez 
bieżącą zimę. 

W sobotę zeszłego tygodnia kupcy pruscy zakupili 
wszystkie partye wieprzów, o których w sprawozdeniu 
zeszłotygodniowem wspomnieliśmy, po cenach 80 do 
120 złr. za parę. Jutro i w piątek nadejść mają nowe 
transporta wieprzów. 

Na poniedziałkowym targn w Wiedniu przy spędzie 
2837 sztuk wołów, płacono za cetnar mięsa od 31 do 
35:50 złr. W powyższej ilości wołów było z Galicyi 
1169 sztuk, z Węgier 1429 sztuk i 239 z prowincyj 
Niemieckich. Na tymże targu sprzedano 2582 sztuk 
wieprzów, po cenach: ciężkie 30 do 31 złr., lekkie 25 
do 29 za cetnar żywej wagi. 


„Ajencya Oświęcimska Banku Gal. dla handl. i przem. 


Wiedeń 4 stycznia. 


Przebywszy ciężkie chwile i wiedząc że w nich 
powstałe i na bieżące czasy przeniesione trudno- 
Ści ani łatwo ani prędko pokonać się nie dadzą, 
a że walka z niemi wszystkich czekająca wymaga 
bardzo przezornej i wytrwałej pracy, należy wedle 
możności pokrzepiać siły nadzieją; dla tego i po- 
niekąd w uzupełnieniu ostatniego listu, wypada 
wspomnąć jeszcze o dwóch okolicznościach, na któ- 
rych opierać się można. Pierwszą z nich jest cały 
szereg, jeżeli nie wykonanych i nie przeprowadzo- 
nych jeszcze, to choć postanowionych likwidacyj 
mnóstwa instytutów finansowych, budowniczych 
i przemysłowych towarzystw. Prawda że czekają 
przy tem straty większe lub mniejsze, lecz których 
stopień we wielu wypadkach żależy od samych 
akcyonaryuszów, gdyż tu chodzi o wybór osób go- 
dnych zaufania na likwidatorów, a dopilnowanie 
czynności tych ostatnich, oraz, jeżeli nie © nagłe 
przyspieszenie dzieła, to choć o przeszkodzenie 
aby się w nieskończoność nie wlekło i żeby przy 
tej sposobności nie działy się w innej formie, lecz 
w tym samym celu nadużycia jakie towarzyszyły 
zakładaniu i tworzeniu tych chybionych przedsię- 
biorstw. W kilku pojedynczych wypadkach zaczęli 
się już akcyonaryusze za sobą ruszać i ujmować ; 
czy te dobre przykłady znajdą naśladowanie, jest 
rzeczą stron interesowanych, a może też ta uwaga 
nie zaszkodzi na przyszłość, bo lista instytutów 
nie mających żywotności, przeto muszących prędzej 
czy później likwidować, jeszcze nie wyczerpana. 

Można utrzymywać, że ich liczba za małą, albo 
za wielką, można ubolewać nad poniesionemi stra- 
tami, ale to pewna, że najprzód sam pogląd na 
przedsiębrane interesa, do którego likwidacyi tok 
może nie raz dać dobrą sposobność, stanie się 
dla niejednego nauką i oświeci go praktycznie 
o wartości i znaczeniu akcyjności; powtóre likwi- 
dacye same przez się są jednym z najszuteczniej- 
szych środków do oczyszczenia zapowietrzonej Je- 
szcze atmosfery i do polepszenia i ustalenia sto- 
sunków, 

Druga okoliczność z której można sobie wiele 
obiecywać, a którą zawdzięcza się inicyatywie mi- 
nistra finansów, jest ustanowienie przezeń komisyi, 
która z początku doradcza, ma obmyślić normę 
służącą do przeprowadzenia fuzyonowań między 
różnemi instytutami, a zapewne następnie czynną 
do tego przyłożyć rękę. Zanim do urzeczywistnie- 
nia jakiego dzieła przystąpi, będzie ona nięwątpli- 
wie musiała najprzód zbadać czy i jakie tu i owdzie 
istnieją elementa do zfuzyonowania sposobne i po- 
tem o ile dojdzie do rezultatu dodatniego, z 089- 
bistemi kwestyami Verwaltungsrathów krótki robić 
proces, gdyż inaczej nigdy nie trafi do końca. Fu- 
zyonowania zaś, gdzie tylko okażą się możliwe, 


są bardzo pożądane, gdyż skutek będą miały dwo- 


jaki; a mianowicie, jeden podobny do tego jaki 
dadzą likwidacye t. j. umniejszenie liczby instytu- 
tów, a przeto i akcyj, — drugi będzie na tem za- 
leżał, że ze zlania w jedne ciała majątków tu 
i owdzie jeszcze pozostałych, lecz z którymi w dzi- 
siejszym stanie rzeczy nie ma co począć, utwo- 
rzyć się mogą silniejsze i żywotniejsze towarzystwa, 
przez co i dotychczasowi akcyonaryusze zyskają 
nadzieję odwetowania z czasem choć części ponie- 
sionych strat. 

Ale to może nastąpić tylko pod warunkiem e- 
nergicznego wdania się z góry. Od samego bowiem 
początku „Krachu* nawet dzienniki tutejsze, które 
pewno w głębi serca pragnęły powrotu do status 
quo ante, wskazywały już dla samego decorum na 
fuzyonowanie, jako na jeden z najwłaściwszych 
środków ratunku i powstrzymania dalszej szkody, 


a w ciągu kryzys ustawicznie powstawały takie | 4 


projekta, a przynajmniej co chwila było o nich 
słychać. Tymczasem nie przyszło w tym względzie 
dotąd prawie do niczego, ale za to umniejszyły 
się ogromne majątki wymienianych z okazyi tych 
projektów towarzystw, a pokazało się że odnośne 
pertraktacye rozbijały się najczęściej o kwestye o- 
sobiste, ponieważ ci z Verwaltungsrathów, którzy 
przeczuwali że do nowej kombinacyi nie wejdą, 
mieli osobisty interes w stawiańiu jej przeszkód. 
Jzasem bliższy pogląd w szczegóły wykazał, że 


nie było co fuzyonować, a niekiedy znów zdarzało 
się i zdarza jeszcze, że jeżeli projekt wyszedł i propozy- 
cya była zrobiona ze strony instytutu, skromnego 
wprawdzie, lecz który stosunkowo najwięcej ocalał, 
inne dawniej szumnej reputacyi lecz dziś majątkowo 
bardzo upadłe wielkości, uważały sobie za uchy- 
bienie zlewać się z nibyto podrzędnym, choć obec- 
nie zdrowszym od nich kolegą i wolały dalej we- 
gotować; — a kto w jednym lub drugim wypadku 
tracił, dodawać zdaje się że nie potrzeba! 

Raz nareszcie trzeba było tym historyom ko- 
niec położyć i można sobie tylko powinszować że 
władza wzięła inicyatywę, która powinna była 
wyjść od akcyonaryuszów i to nie dopiero teraz. 
Bo jeżeli, jak się tego spodziewać wolno, wdanie 
się komisyi przez mivistra finansów niebawem 
zwołać się mającej, nie będzie dsremnem 1 aby 
od dalszych strat zasłonić, niemniej poniesione 
dotąd szkody byłyby z pewnością nie takie wiel- 
kie, gdyby akcyonaryusze zamiast „zachowywać się 
biernie, byli się chcieli i umieli ująć za sobą kil- 
ka miesięcy temu. 2 EPE: 

Najlepszym tego przykładem jest obrót jaki bie- 
rze sprawa kolei wschodniej węgierskiej. Gdyby 
akcyonaryusze nie byli zaczęli upominać się, a za- 
cząwszy gdyby byli poprzestali na sprostowaniach 
i zaprzeczeniach nadsyłanych. do dzienników przez 
radę zawiadowczą, lub jej spólników i popleczni- 
ków, zamiast wytrwać, jak wytrwali i słuchać jak 
posłuchali dobrej rady p. Schoenhergera, z pewnością 
ciosano by im teraz jeszcze kołki na głowach jak 
dawniej, gospodarowanoby d lej z zupełnem za- 


= | poznaniem ich dobra i praw rząd byłby się dalej 


patrzał na to wszystko z założonemi rękami jeżeli 
nia z pewnem pobłażaniem dla działających czyn- 
ników. Kiedy przeciwnie, teraz akcyonaryusze ma- 
ją najlepsze widoki odzyskania i w każdym razie 
zabezpieczenia choć znacznej części pieniędzy które 
mogli zupełnie utracić w razie poprzestania na 
lada odezwie i zamydleniu” oczów jakąśtam re- 
klamą. 


Oświęcim 5 stycznia. Pszenica 6'25, żyto 5-70, 
jęczmień 3:90, owies 2:50, groch 6:50, bób 3:50, ta- 
tarka 3:30, proso 2:60, kukurudza 5*—, ziemniaki 1:50, 
rzepak 4'30, koniczyna 22:—, siano 1:40, konicz 2:30, 
słoma 140, drzewo twarde 8'80, miękkie 6—, 0ko- 
wita 60,— masło 2:—. 

Andrychów 5 stycznia. Pszenica 6:80, żyto 
5:10, jęczmień 3:45, owies 2*73, kukurudza 5—, zie- 
mniaki 2:40, siano 2—, konicz 2'70, słoma 1:20, 
drzewo twarde 8'50, miękie 5'40, funt mięsa —'22 
masło 


ai a 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 7 go stycznia. 
Posady: Pocztmistrza w Wolicy w pow. Stryjskim, 
podania w 4 tygodniach. — Nauczyciela historyi na- 
turalnej, matematyki i języka niemieckiego w szkole 
realnej we Lwowie; nauczyciela historyi naturalnej 
i języka niemieckiego, w szkole realnej W Krakowie ; 
nauczyciela historyi nuturalnej, chemii, języka niemiec- 
kiego, geometryi wykreślnej i rysunku linearnego W szko- 
le realnej w Jarosławiu, podania do 20 stycznia. 
Edykta. W sądzie pow. w Przemyślanach 29 sty- 
cznia licyt. egz. real. N. 366 tamże. — W sądzie 
obw. w Nowym Sączu 3 lutego licyt. egz. dóbr Brza- 
na dolna, — W sądzie pow. w Andrychowie 17 lutego 
licyt. egz. real. N. 42 w Inwałdzie. — W sądzie obw. 
w Tarnowie 18 lutego relicyt. real. N. 51 i 52. 


Przyjechali do Krakowa od 4 do 5 stycznia. 

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Antoni 
Giebułtowski właś. dóbr i Stanisław Ryszewski wł. dóbr 
z Okocimia, Pelagia Krupińska, Antonina Woźniakow- 
ska, Józef Klimkowski z Kongresówki, Leonard Pyrkasz 
Dr medyc. i Stanisław Popławski z Medyolanu, Julian 
Kossobudzki z Tarnowa, X. Jakób Kalisiewicz proboszcz 
z Chochołowa, Piotr Kalasanowicz z Rosyi. 

HOTEL POLLERA: Franciszek Wagner z Galicyi, 
Szymon Mandowski ze Żywca, Józef Solnicki z Bremen, 
Józef Morzkowski z Ukrainy. 

HOTEL SASKI: Henryk» Haller właś. dóbr z Turczyc, 
Antoni Szyrajew ob. z Mieica, hr. Noel Lesser z żoną 
z Wiednia, Antoni Dąbrowski z Bucowa, Dr Ludwik 
Kapiszewski adwokat z Rzeszowa, Józef Życieński z żoną 
właśc. dóbr z Kongresówki, Aleksander Chojnowski z 
Kongresówki, Franciszek Wagner z żoną właśc. dóbr 
z Polanozyka, Karol Drzewiecki wł. d. z Galicyi, Jan 
Dobrzyński, Julia Szubowiczowa i Teodora Więckowska 
z Tarnowa, Robert Böttcher z Berlina, Antoni Szyrajew 
z Mielca, Mikołaj Neuhaus z Kazimierzy Wielkiej, Jó- 
zef Sedlmayer wł. dóbr z Korzkwi, Adam Grabkowski 
wł. d. ze Szladowa, Konstanty hr. Wielogłoski wł. dóbr 
i Szymon Jakowlew z Michałowic, Władysław Szcze- 
panowski ze Lwowa, X. Franciszek Jabczyński proboszcz 
z Kobylanki, X. Kornel Radomski proboszcz z Libuszy, 
Zofia Horodyńska) z córkami wł. d. ze Zbydniowa, 
Pulcherya Krajewska z Hrubieszowa, Mikołaj Pisarczuk 
ze Lwowa, Aleksander Bayer z Kongresówki. 

HOTEL pod RÓŻĄ: Julian Zubrzycki właśc. dóbr 
z Rabki, Władysław Kłobukowski wł. dóbr z Galicyi, 
Roman Kucieński wł. d. z Kongresówki, Józef Bogu- 
szewski wł. d. i Feliks Wojnarowski wł. d. z Galicyi, 
J. Ratalewski ze Lwowa. 


Hure papierów i pieniędzy. 
Mraków 8 stycznia FBI 


Wartość kuponów do 9 stycznia*. 


Srebro azstrysokie za 100 sir... 
Kupony arbr. płatne  » ` 
Ruble rosyjskie papier. sa 100 rab. 
Talary pruskie za 100 tal. . . 
Dakak anstryaoki 1 stuka . . 
Napoleondor 1 sztuka + » - 
Obli „ indemn. galio. za 100 słr. 
s isty zast. |» . 
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„ „ hipotecz. z 2009/, „ © 
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Wiedeń 7 stycznia 
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CZAS : Piątku 9 Stycznia 1874 


(Madesłane). 


Wszystkim chorym prz siie 
i zirewie bez lekarstw i kosztów 
cwalesciówe du Barry z Londymiu. 


Zadna ohorobs nie mode aig oprzeć dokikatnej Revatoaeie- 
dw Barry, która wuwa bez leków i kosztów kie cier- 
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowa, płacowe, choroby wę 
moby, gruozołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicy. 
prad paa A keszel, niestrawność, zatkania, rozwolnienie 
dezaenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 


zawrót głowy, ndarzenia, sum w uszach, nudności i wymiot 
nawet wsród ciąśy, diabetes, molancholię, chudnigoie, reum» 
tqzm, gościec i pladaczkę. 

Wyciąg 5 75,000 świadectw o wylecżonych ehorobach prse- 
ayin się na gdanio opłatnie. h 

Pożywniejsza niż mięso, Kiovalescidro jost o 50 rany taŭe 
aiš lekarstwo. W puszkach y gabag Eg /, fanta 1 zżr.50 o., 
14 2 sir. 50 6., 2 funty 4 zir. 0., 5f. 10 zir., 13 t 53 
skr., 24 1. 86 sdr., Biszkopty Bevalencióre w puszkach po 2 sir: 
50 e. i 4 mir. 50 e. Mevalesciere chosolatóe w tabliczkach i 
prosuknch na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 34 filiżanek 
2 ar BO oceni, na 48 fliłanek 4 złr. 50 gont., w prowskach 
ue 120 Ślfżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 fliianei 
56 sły. Miejnoa sprzedaży: B du Barry ei Qomp. w Wie- 


ary 

dniy, Walsfschgaase Nr. 8; w Krakowie Jósej Trawosyńzii 
sptakarz, w Stryju D.J. Nussenblatt i Sp.; w Ternowie W. T. A 
Wielogórski również we weijstkioh miastach u zmanych apte. 
karzów i kupców. Z% Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne 
strony 5 azaliozką. | 


Depesze telegraficzne: 
M 


Paryż 6 stycznia. Patrie donosi, że jest mo- 
wa o tem, aby dzienniki francuskie za granicą wy- 
chodzące obłożyć podatkiem tównającym się pła- 
conemu przez dzienniki paryskie podatkowi od pa- 
pieru.— Journal des Débats mówi, że okólnik mi- 
nistra wyznań do biskupów jest kategoryczny, a 
forma jego grzeczna, nie wydlcie siły. L’ Union 
mówi, że raison d'état niemógłby uszczuplać natu- 
ralnego prawa biskupów protestowania przeciw u- 
ciskowi kościoła, a to tem więcej, iż słowo bisku- 
pów nie wiąże rządu bardziej aniżeli pas wiara 
jego; skarga biskupów nie może przeto ściągać na 
rząd odpowiedzialności. 

Rzym 6 stycznia. Nowy kodeks karny, który 
będzie wniesiony przed parlament d. 20go b. m. 
zatrzymuje karę śmierci tylko na królobójców i 
ojcobójców. Na inne kary podpadsjące dotąd ka- 
rze śmierci, naznacza deportacyę do kolonii kar- 
nej (jakiej jeszcze Włochy nie posiadają, a zamy- 
ślały założyć ją na wyspie Borneo. Red.) — 
Voce della Verità zaprzecza doniesieniu wiedeń- 
skiego Vaterlandu o przesiedleniu się kardynała 
Rauschera do Rzymu i zastąpieniu go w Wie- 
dniu arcybiskupem salzburskim Tarnoczy. 

Bern 6 stycznia. Dziennik Vaterland wy- 
chodzący w Luzernie, protestuje u Rady związko- 
wej przeciw wydaniu paszportów nuncyuszowi pa- 
pieskiemu. 

Londyn 6 stycznia. Według Globe, wypłata 
kuponu tureckiego ma być zapewnioną, lubo nie 
ma jeszcze pod tym względem urzędowego ogło- 
szenia. z 

Londyn 7go stycznia. W wyborze do parla- 
mentu w Stroud kandydat konserwatywny Do- 
rington otrzymał 2,817 głosów, gdy przeciwnik 


' {jego liberalny Havelock otrzymał 2,426. 


Madryt 6 stycznia (przez Londyn). Caste- 
lar ogłosił następującą protestacyę do kraju: 
„Protestuję z całą energią duszy przeciw aktowi 
przemocy dokonanemu na zgromadzeniu konstytu- 
cyjnem. Sumienie oddziela mię od demagogii, a su- 
mienie i honor od tej sytuacyi, jaką stworzyła 
właśnie siła bagnetów.* Wielu deputowanych wię- 
kszości przystąpiło do protestacyi. 

Wiadryt 6go stycznia. Ochotnicy w Valla- 
dolid opuścili stanowiska swoje nie czekając, aż 
będą zaczepieni. W Maladze zaczęły się tworzyć 
drobne grupy, lecz te w skutku energicznego za- 
chowania się załogi znów się rozpierzchły. W V al- 
ladolid, w Badajoz i na Balearach roz- 
brojenie ochotników odbywa się spokojnie. Po- 
wstańcy w Kartagenie utrzymują ciągły ogień. Są- 
dzą, że powstańcy mają nadzieję, iż prowincye 
oświadczą się przeciw rządowi, i to im dodaje 0- 
tuchy. Dekret Serrana przywrócił rozwiązane ayun- 
tamiento w Madrycie. Jenerałowie Fatino iArin 
aresztowani. 


Washington 5 stycznia. Korespondoncya 
dyplomatyczna tycząca się sprawy okrętu „Virgi- 
nius* udzieloną została kongresowi. Mesaż prezy- 
denta przy tej korespondencji załączony utrzymu 
je, że „Virginius* na pierwszy rzut oka był po- 
czytany za okręt amerykański. Zabór okrętu i roz- 
strzelanie części jego załogi były naruszeniem pra- 
wa narodów, które jednak Hiszpania znowu uzna- 
ła, dozwoliwszy na wydanie okrętu. Umowa w koń- 
cu zawarta w tej sprawie, musi być uważana za 
sprawiedliwą i zapewniającą utrzymanie dobrych 
stosunków z Hiszpanią. 
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Według Gazety Narodowej przyszłe posiedzenie 
Sejmu lwowskiego odbędzie się pojutrze, w sob3- 
tę 10 b. m., nie zaś jak nam donoszomo, dopi*ro 
w poniedziałek 12go b. m. Radzibyśmy aby tak 
było, bo termin do 18go nader krótki. Jedno więc 
posiedzenie może być ważne, a nawet dwa, bo nie 
widzimy, czemuby posłowie niemieli zejść się tak- 
że w. niedzielę w południe, aby posunąć nieco 
czynności czekających jąk najrychlejszego zała- 
twienia. 

Niemieckie pisma zapełnione odezwami wybor- 
czemi. Wybory do parlamentu przypadają w sobo- 
tę. Rząd poruszył wszystkie sprężyny, aby od urny 
odsuwać katolików, separatystów 1 demokratów. 
Ustawa drukowa może nie przyjdzie pod obrady 
parlamentu, albowiem rząd ociąga . się w obawie 
zbyt liberalnych żądań. Już zaczynają się najwięk- 
szym gorliwcom rządowym otwierać oczy. 

Zgromadzenie narodowe francuskie rozpoczyna 
dziś obrady po feryach świątecznych. Naprzód 
przyjdzie pod obrady ustawa 0 podatkach a nastę- 
pnie dopiero ustawa o mianowaniu burmistrzów; 
poczem dopiero przyjdzie do obrad nad interpela- 
cyami. W ten sposób interpelacye odwleką się je- 
SZCZE. 

W początkach września ma się zebrać między- 
narodowy kongres pocztowy. W Berlinie utrzymują, 
że Rosya przystąpiła do niego. 

'„Federalizm hiszpański — mówi Gazeta krzy- 
zowa — od dawna duchowo zbankrutowany, który 
jeszcze mdły żywot swój przedłużał dźwięcznym 
petosem profesora Emila Castelara, pogrzebany 
został faktycznie. A sam Castelar grób mu zgo- 
tował; my przynajmniej nie wątpimy, że właśnie Ca 
stelar ułożył się z jenerałem Pavia o rozpędzenie 
federalistycznych kortezów pod Salmeronem. (I my 
tak wczoraj przypuszczaliśmy, ale protestacya Ca- 
stelara przekonywa, że nie był on spóluikiem za- 
machu na Izbę. Red. Cz.) Ministeryum księcia 
de La Torre, które stanowczo objęło władzę, dość 
pstro wygląda i nie bardzo wróży trwałość. Sam 
bohater z pod Alcolei, były rejent Hiszpanii (Ser- 
rano) nie jest wcale pewnym swego politycznego 
stanowiska i nie jest to rzeczą niepodobną, że chce 
wrócić przez most Alcolei, tj. do króla Alfonsa 
XII, chociaż królowa Izabella właśnie z pewną de- 
monstracyą odesłała go do szkoły wojskowej w Wie- 
dniu. O ministrze spraw zagranicznych Sagasta, 
który pod królem Amadeuszem walecznie ucierał 
się z radykalnym ministrem Ruiz Zorilla, mówią, 
że jest związany z dawnym przyjaciejiem swoim 
księciem Montpensier (rejentem za Alfonsa XII). 
Minister sprawiedliwości Figuerola, minister han 
dlu Manuel Becerra i minister skarbu Echagarrey, 
młody inżynier, wszyscy należą do radykalistów. 
chociaż przebija w nich barwa dość monarchiczna. 
Dziwnie jednak wydaje się przy nich minister 
spraw wewnętrznych Fugeniusz Garcia Ruiz, na- 
czelny redaktor Pueblo, który w końcu jako jedyny 
reprezentant republiki unitarnej walczył w korte- 
zach z federalistami. Ministar wojny jenerał Za- 
vala jest przeciwnikiem nieudolaego jenerała Mo- 
riones. Minister kolonij Soler, bawiący obecnie 
na Kubie, nie ma jeszcze zastępcy. Łatwo pojąć, 
że wszystko jeszcze niejasne; pewną jest tylko po- 
rażka ciężka federalistów *. 

Nazwaliśmy jenerała Pavia hrabią Novaliches, 
bo znaliśmy go pod tem nazwiskiem. Dziś czy- 
tamy w Journal des Débats, że Pavia Novaliches 
był ostatnim obrońcą królowej Izabelli i przegrał 
przeciw Serranie ostatnią bitwę monarchii u mostu 
Aleolei. Jenerał zaś Pavia, który rozpędził Izbę, 
uśmierzył powstanie Komuny w Sewilli iw Kady- 
xie i okazał wiele energii; jego przeto użyto prze- 
ciw tworzącej się pod wpływem izby komunisty- 
cznej rejencyi. 

Jenerał Pavia nie był narzędziem Castelara, jak 
się zdawało, skoro Castelar zaprotestował przeciw 
rozpędzeniu Kortezów. Pavia działał w porozumie- 
niu z marszałkiem Serrano, którego podejrzywają 
o zamiar przywrócenia monarchii. Zdaje się je- 
dnak, iż Serrano jest w tem samem położeniu co 
Mac-Mahon, z tą tylko różnicą, że gdy we Francyi 
szło o restauracyę starszej lini Bourbonów, Ser- 
rano nigdy nie był zwolennikiem Don Carlosa, lecz 
trzymał niegdyś z rządem Izabelli, licząc się do 
konstytucyonistów. Wszelako jak Mac - Mahon tak 
Serrano, szczerze czy z konieczności położenia, sta- 
ją na czele republiki i w imieniu jej rządzą. 

Castelar okazał, jak pisaliśmy, iż więcej ma 
zdolności trybuna niż męża stanu, a dowodem te- 
go, że mowy jego w Izbie były pełne zalet kraso- 
mówczych, a jego noty dyplomatyczne podobnjejsze 
były do cycerońskich mów, niż do aktów rządowych; 
czyny zaś jego okazywały całą czczość jego poli- 
tyczną. Dlatego ani w Izbie, złożonej z przyjaciół 
swoich, nie umiał utrzymać sobie większości, a za 
Izbą nic niestworzył. Przyjaciel jego, który go prze- 
ścignął w gorącości, Salmeron, chciał dalej prowadzić 
dzieło przez nich obu rozpoczęte, a byłby doprowa- 
dził może do rozbicia Hiszpanii na małe państewka 
udzielne, na wzór Murcyi, od czego Castelar się wy- 
cofał, gdyby miecz nieprzeciął tych rozbiorowych pla- 
nów. Niewiemy, czy Serranowi uda się wydobyć Hi- 
szpanię z toni, ale przynajmniej nie rozbije jej jak 
zaczął Castelar, a dokonać zamierzał Salmeron. Nie 
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możemy przeto ronić z Gazetą Narodową łez nad u- 
padkiem obu tych towarzyszy i współzawodników, i 
powtarzać z nią „smutnych serce rozdzierających wie- 
ści z Madrytu“ o upadku „oajszlacietaiejszego z Hi- 
szpanów*; lecz po wszystkich znanych już doniesie- 
niach powtórzyć możemy to, cośmy o nim pisali da- 
wniej, kiedy jeszcze stał na zenicie, jak i za pierwszą 
wieścią o jego upadku. 

Mądrze to zrobił jererał Moriones, że nie spa- 
lił za sobą okrętów, bo te służą mu w każdej złej 
dobie za schronienie przed Karlistami, którzy nie- 
mają jeszcze floty. Goniąc, jak wiadomo, Karli- 
stów, został przez nich naparty ku morzui umknął 
na statki w Santana, a dostawszy się do Santan- 
der znowu ich ścigać zaczął i znowu naparty, 
wsiadł w Santander ra flotę. To postępowanie na- 
czelnego wodza armii północnej jest wybornym do- 
wodem słabości jego, lecz za to w biuletynach zwy- 
cięzko popisuje się jenerał gromiąc nieprzyjaciela. 

Wiadomość telegrafowana o wybuchu głodu w 
pięciu powiatach gubernii Symbirskiej, była fał- 
szywą. Goniec Urzędowy doniósł bowiem tylko o 
wyznaczeniu miliona rubli na zapomogi w pięciu 
powiatach gubernii Samarskiej, w której głód pa- 
nuje już od lat trzech, a obecnie, jak już dawniej 
pisaliśmy, doszedł takich rozmiarów, że ludzie 
formalnie mrą z głodu. Od dwóch miesięcy zbie- 
rają składki w całej Rosyi dla przyjścia z pomo- 
cą biednej ludności Samarskiej, nawet w Warsza- 
wie i prowincyąch Nadbaltyckich zawiązały się 
komitety tego rodzaju, a ziemstwo gubernialne po- 
stawiło wniosek o zaciągnięcie pożyczki 3 milio- 
nów rubli. Oprócz gubernii Samarskiej głód pa- 
nuje w Rosyi w okręgu kozaków Dońskich, nad 
Uralem i w okolicach Odesy. 


Sstatnie depesze telegraficzne „Ozas.“ 


Berlin 7 stycznia. Trybunał kościelny roz- 
stazygnął dziś w sprawie administratora p 
Móhnike w Lippspringe przeciw biskupowi Pa- 
dernbornskiemu w ten sposób, iż uznał za żadne 
i niebyłe rozporządzenia biskupa z d. 13 paź- 
dziernika i jeneralnego wikaryatu z d. 29 listopa- 
da 1870 usuwające powoda z urzędu. 

Berlin 7 stycznia. Provinzial Correspondenz 
pisze w artykule o wyborsch i urządzeniu mili- 
tarnem Niemiec: Jeżeli lud niemiecki pragnie za- 
pewnić sam sobie bezpieczeństwo pokoju, obronę 
swojej własności i powodzenie pracy swojej, powi- 
nien w wyborach takich tylko ludzi zaufaniem swo- 
jem obdarzać, którzy gotowi są wspierać rząd w 
zakresach polityki narodowej, w utrzymaniu nie- 
tykalnem siły obronnej Niemiec i w obronie da- 
rów ducha. Dalej potwierdza ten dziennik znaczne 
polepszenie stanu zdrowia Cesarza. Podczas 10- 
tygodniowej choroby z zaziębienia, nie pojawiła się 
żadna oznaka jakiejkolwiek innej choroby; a świeży 
nagły przybytek sił jest dowodem niezachwianej 
silnej konstytucyi Cesarza. Słucha on juź sprawo- 
zdań i doniesień niemal tak regularnie jak dawniej. 

Madryt 7 stycznia. Minister spraw wewnę 
trznych wydał okólnik do gubernatorów prowincyj, 
który w potępieniu roztropnej polityki Castelara 
przez zgromadzenie narodowe upatruje dekret rozbicia 
kraju, a temu zapobiegł tylko czyn energii patryo- 
tycznej jenerała Pavia. Okólnik broni prawności 
tego czynu, podnosi tę okoliczność, że cały kraj 
wita z radością rząd „nowy, który ma na celu przy- 
wrócić porządek, bronić nietykalności kraju, po- 
dźwignąć kredyt i stać na straży prawa. Należy 
dowieść, że porządek da się pogodzić z republiką 
i wolnością. — Walencya ogłoszoną została w 
stanie oblężenia; jenerałowie Ripoli i Hidalgo 
uwięzieni. , 

Pulo-P"enang 6 stycznia. H lerdrzy zbli- 
żyli się do Kratovu o strzał. B mburdowawie 
rozpoczęło się już 3go b. m. i dopóty utrzymywa- 
nem będzie, aż się Ac.yńcy vie vosdadzą. Wi- ść 


obiega, że cholera 1 inne chor by -<te'szn - się 
zagęściły w obozie holender:k'm; smi riela ść o 
sobliwie w wojsxu.z kraj wców -łozo a mi być 
wielka. 
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Kursa. Wiedeń dnia 8 stycz” a, godź. 2 50. 
49/, zjedn. dług państwa bankn. 69:50 — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 74:40 — Losy z r. 1860 


104:75 — Akcye banku 1022 — — Akcye kredy- 
towe 23925 — Londyn 113:10 — Srebro 106 25 
Dukat 0— — Lombardy 166— — Losy z roku 
1864 137— —  Akcye franko-austr. 48— — 


Napoleondor 9:01, — Akcye kolei galie. Karola 
Ludwika 229— — Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
141'50 — Akcye kolei północno-wsch. 106:50 — 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 17:50 — Oblig 
indemniz. gal.76:75 — Akcye banku wiedeń. dla 
sat Lg 117:50 — Akcye anglo-banku 143— 


Akcye kolei rządowej 340:50 — Akcye kolei siedm. 
—— — Akcye kolei Rudolfa 158:25 — Tram- 
way 162.— — Akcye banku budowy 67:50 — 
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4 CZAS z Piątku 9 Stycznia 1874. 


EDYKT |p Dr. Med. Karol Goebel | Ogloszenie konkurs 
PIGUŁKI BLANCARDA | pengua? e 


W skutek uchwały e. k. Sądu krajoweg» HD enty sta 
w Krakowie z 12 Grudnia 1873 1. 32,209 Lekarz specyalny chorób Na posady dwóch dyrektorów Kasy 
żelazisto -jodowe, niepodlegające rozkładowi, 
potwierdzone przez paryzką Akademię w r. 1850, 


odbędzie się przez publiczną licytacyą przy- Oszczędności miasta Krakowa, z pensyą 

musowa sprzedaż ruchomości p. Klemensa ustnych etatem oznaczoną, rozpisuje się niniej- 

Rosenthala na zaspokojenie: pretensyi domu : Oći do 36i szem Konkurs 

maah mkae A EEE zamieszczone w r. 1866 w Formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie itd. ordynuje od 10ćj do 3éj Ubiegający się o A posady mają po- 

A A PY S R Ł w sobie własności jodu i żelaza, Pigułki te używają się specyalnie i szcze- i j il I : ep > 

nal. tudzież pretensyi p. JakóbaWechslera kółaja r zach sloane e a y kerpena ye “rareta eh o, pani (dla ubogich bezpłatnie dd Bój do géi) dania swe wnieść na ręce Prezydenta 
suchot, w osłabieniu organizmu ; jak również we wszystkich wypadkach, gdzie miasta Krakowa najdalej do dnia 
idzie © działanie na krew, w blednicy, niedostatku lub braku re- | ; 

gularności, dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregu-. 


w kwocie 250 złr. w. a, z przynal. zajętych 
ul. Franciszkańska 151. 23 Stycznia 1834 r. ; dc i. 
pin” angs jéj odpływu. 


1 oszacowanych, mianowicie: składu sukien 
męzkich, towarów wełnianych, kaloszy, ma- (2080-7-8) kowych dołączyć dowody: Obywatel- 
Jodan żelaza nieczysty, albo taki, co ulega rozkładowi, jest środkiem lekar- } : 
skim wątpliwym i drażniącym. = dąwód czystości i autentyczności ; Q stwa cesarstwa azstryaekiogy; TARAN 
prpmdstwyeh Pigułek Blancarda wymagać należy, aby 222 > 


szyn do szycia itp. w sklepie w domu p: 
| c2 || Para koni powozowych, (12 jakt postó i iemekieo 


Potrzebny jest 


wykwalifikowany i opatrzony dobremi 
świadectwami JPiywowar. — Intere_ 
sanci zgłosić się zechcą na ul. Ś. Anny 
Nr. 192 na pierwsze piętro.  (172-2-3). » 


Dra Pattisona i 


Wata przeciw gośćcowi 


wylecza natychmiast i koi szybko 
gościec i reumatyzmy 


wszelkiego rodzaju, jakoto: cierpienia twa- 


14 Stycznia i dni następnych; a w dru- 
gim terminie w dniu 28 Stycznia r. b. i dni 


Epsteina L. 51 w Rynku głównym, w dbiu 
aźdy flakonik nosił pieczątkę ze grebra reakcyjnego (ar- 


gent renetlf) z własnoręcznym podpiseni wynalazcy, na etykiecie CO5 70 


A. Z emme Praner biec zielonćj jak obok: aptekarz, rue Bonaparte, 40 w Paryżu, || | rosłych, młodych do sprzedania. |podobnćj instytucyi i wieku. ręki Sy ani yna Blowy, 
Pep , JĄ A 1 F ski. , — ie > x 2l i ha. +. . . z > 1 1 © 1 
najmnićj za cenę szacunkową, a na Ga W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha Bliższa wiadomość u wgo Sulikow- Stosownie do $. 51 statutu Kasy grzbietu i bioder. , 


5-3) 


terminie także niżój ceny szacunkowej. 
Kraków dnia 7 Stycznia 1874 r. 
Julian Gutowski, 
e. k. notaryusz jako komisarz 
(145-1-3) sądowy. 


m M 


skiego, zegarmistrza w Krakowie. | OSzczędności miasta Krakowa winni 
(2354-3-3) Dyrektorowie Kasy złożyć kaucyę wy- 
cieć -  |noszącą dwa razy wziętą ich roczn 
WADE. "ga kit y a > . |pensyę hipotecznie lub w papierach ŚR 
DEPURATIF Ilasa ory endir wyć bliczņych wedle ustaw obowiązujących 
sze ałe» uz ły na kaucye dopuszczanych, od których 

r ubiegłe kupony pobieraja. 


W paczkach po 70 c., w półpaczkach po 
40 c. do nabycia u Stockmara, aptekarza 
w Krakowie. (19-7-8) 


Jestto Syrop róślinny czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi- 
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku- 
MADA przeciw liszajom i wyrzutom. 


Ostrzeżenie teczny w R omych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczy- 
a wych liszajac l, wyrzutach syfilitycznych , świerzbie zadawnionym reumatyzmie; KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościomi sth i 
— MEE p w kobiet'w wieku krytycznego: przejścia, nabrzmienia gruczołów, chorobach | naskórnym. Kraków dnia 31 Grudnia 1873 r. 


120,000 talar. pr. món. 


w danym razie jako główna wygrana. 
Wygrane 80.000, 40.000, 30.000, 


; 3 | 20.000, 16. 5 
: j : zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych. PLUS DE SYROP z CYTRYNIANU Prezydent miastą Krakowa i Prezes 10.000, 2 po 8.000, ps 0,000; 
Podaję do wiadomości publicznój, że| = Dostać można w Krakowie w aptece b, Trauczyńskiego i w aptece Wiktora Redyka, — w Rze- | Mah | je aacZJ Konore-| Wydziału Wielkiego Kasy Oszczędności. ||] 5 po 4.860, 13 po 4.006, 11 po 8.800, 
Iwon hr. Załuski znajduje się w- posiada- |szowie u p. Schaitera, — w Warszawie w Składach materyałów apteczn. pp. Gallego, Spiessa i Mro< C O PA H U je. utraty nasienia 130 13 po 8.400, 27 po 3.000, 3 po 1.600, 
niu trzech sądownie wiedzianych peł- | 20wskiego, — w Brodach w aptekach pp. Kullaka i Franzosa, — w Poznaniu w aptece Dra Mankie- i upławy białe. (130-3-3) Wietl. 55 po 1.800, 126 po 800, 6 po 600, 
nolńocnioćw. Etah mpe ni a = p akj |7 — W Kijowie w składzie materyałów apteczn. braci Marcińczyk, (58-9-22) Dołączony jest prospekt w polskim języku. 2 po 480, 312 po 400, 312 po 800, 
í Poz a J DES" Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12 u p. Giraud rue de St. Gervais, W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego. 10 po 180, 367 po 80 i 34.326 po 44, 


interes, w mojem lub nieletnićj Róży bra- 


bianki Żeleńskićj imieniu wszedł, na nie- i HEMOROIDY 
chybną stratę, za którą nie odpowiadam, LECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE, 


narażonym będzie. (176) | BĘ: bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 
Dnia 7go Stycznia 1874 r. przez użycie pigułek ze Scordium 


Z Załuskich hr. Żeleńska. C. k. uprzywil. galicyjski Dra LEBEL w Paryżu, 


SER 0 TNOTEY a ulica Lafayette, 113. — Cena % i Æ franki. 


idzi i W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
„Nakładem autora wyjdzie z druku w fennin p-Rekupiówyw we Ironia © ód 
pierwszej połowie 1874 r ce = Mikolascha, — w Brodach w aptece p. 
Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankie- 

dzieło pod tytułem SSA, (AT 


SLOWNIK MUZYKÓW POLSKICH 


40, 20 itd. itd. tal. pr. m. zawiera 
przez państwo dozwolone i poręczone 


Ss wielkie losowanie pieniężne 
przyczem ogólna suma kapitałów przeszło 


2 miliony 120.000 tal. pr, mon. 
w przeciągu kilku miesięcy w 7-krotnem cią- 
gnieniu z pewnością wylosowaną zostanie, 
Ciągnienie następnego oddziału ustanowio- 
ne zostało według planu na 
14 i 15 Stycznia b. r. 
a losy kosztują: (26-9-10) 
złr. w. a. 6'— za cały los oryg. (żadną promesę) 
wo» PÓ 


w w w ” 
n » 150 „ ćwierć 5 DEMI 


i ó WE LWOWIE 2 siż ę EC. REEI Za nadesłaniem należytości w złr. w. a. 
dawnych i nowoczesnych , kompozytorów; PA (R as z5NOddE banknotami, najlepićj i begpieótnie w reko- 
wirtuozów, śpiewaków, instrumencistów , wodzie * z jr 2% Aag TE aza Ep M sap lepki am once dos 
lutnistów, organmistrzów, poetów lirycznych, a ydaj A AAEN z 24a CEGE gE urzędową pieczęć losy Oryginalne nawet w 
i miłośników sztuki muzycznej, zawiera- | BJ I m BAOOCNE % ŻgĘĘ e REEE najodleglejsze strony punktualnie i dyskretnie. 
jący krótki rys muzyki w Polsce, opisanie SE 40497. SĘ "cep CE Zaraz po ciągnieniu otrzyma każdy uczestni- 
dawnych instrumentów, z muzyką i por- | ECNIASCIECE ELKSZIALE czący listę wygranych wraz z losem do od- 
tret t Wojoieoha Sowiń i As w CRM a EKETEEFEM nowienia, a pieniądze wygrane zachowując 
retem autora przez ojoieo. jowin- 0 ; i S$ 6 GŻ w SE%, EEE E najściślejszą dyskrecyę natychmiast wypłacę. 
skiego, członka honorowego Akademii kra- i M + KM EEEE Zechce się zatem każdy spiesznie i że zań 
kowskiej, członka Towarzystwa muzyczne- Dy 2 Z Ś É GEID ua a gi ay w szczęście ZAOpa- 
go we Lwowie i Towarzystw francuskich z e g 2 EEEE aeg domu bankowego 


Paryżu. 


Dzieło to obejmować będzie około trzy- Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868 D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte na | 


dziestu arkuszy, w formacie wielkiej 8-ki, |” lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu | OLLA PROSZKI SEIDLICKIE 
i kosztować będzie w prenumeracie 2 złr. stojących, na lokowanie kapitałów pnpilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, -w skutek najwyż- W d 
50 c. Po wyjściu dzieła cena znacznie po- szego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po ŚR , , Proszki te zajmują przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach do- 
większoną zostanie. kursi iełd na kaucye służbowe i wadya 08 świadczoną działalność pomiędzy wszelkiemi dotychczas znanemi lekarstwami domowemi 
Nazwiska szanownych  prenimeratorów ESRI 3 M M || żnych czości miój monsrohii anatata, bomian Mam daiokezynnyoh, pochodzących z ró- 
: f SAR F s ` 1 : à ś nych cz ci monar ; » 
będą wydrukowane na początku dzieła. Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żądnym razie przenosić sumy równocze- ĘK skutkiem używane, były a w rr chorobach wąż rezultata wyzdrowienia w z i 
; amasi ini. : aj PE i < Wyż P ż s - zaczywi- BS a mianowicie: w długotrwa em zatkaniu, niestrawności i zgadze, następnie w kur- | 
b ryzowy Ka 016.85) snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywi al czach, chorobach nerek, cierpieniach nerwowych, piola serca, Rozwi 
» 4 J Owe. -0- i 


ście wpłaconego. 


bólach głowy, uderzeniach krwi do głowy, gośćcowych porażeniach człon- 
ków, nareszcie w skłonności do choroby macicznój, do zamulenia śledziony, do 
długotrwałego drażnienia na womity it. p. 


Kupone płatne dnia 1go marca i igo wsześnia każdego roku, jakoteż listy hipoteczne wylosowańe 


jednopiętrowa w Rynku, í à $ : . WE Aj: cą” À . 
Kamienica połdoni iulia kaj, dnia 28go lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają Cena pudełka oryginalnego z opisem uzycia 1 złr. w. a. 
dogodnićj, jest na sprzedaż w Jaśle. | bez wszelkiego strącenia: = zzz ć EN 0 NOBO Dpi eal gig 
od Jasłem, obejmujący. oko- 798 Wed CEJ ER ROZETA WIEC E 7 
Ay: Folwar b imkani jek A Lp 21 we Lwowie, zera a” Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Biel- | Ó D K A F R A N f U S K À i N 0 L 
więcćj zarąz do wydzierżawienia, 174-1-3) sku, Tarnopóln i Samborze; l i 
Bliższą wiadomość, równie wszelkie od- w Wiedniu, faat wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i Union Bank; Bf yczyórawiówyc i hm zna „powanie page > hapana ea as 
ZERO : zy b Ą p I ic rzn ” , prawie we wsz, ch c ac 
nośne informacye dotyczące Jasła, udziela w Pradze, Filia c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Czeski Union Bank; Banieńiach wszółkiego zdają: © PY è sy i zębów, E Tapak tee nej 
na żądanie ustne lub: listowne Dr. Biesia- Bank dla Górnćj Austryvi i Salzburga: dzeniach ciałą i otwartych ranach, j trząc ch się ranach, zaognieniu jakićj części ciała, zapaleniu 
decki, adwokat krajowy w Jaśle. Sb Linou a rne’ AUS ry! 1 DRZDULTgA, ` oczów, porażeniach sań wszelkiego Todzeju itd, itd. = 
w Bernie, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu ; : Cena flaszki z opiseni użycia 80 ©. w. a. 
a E E w Berlinie, pp. Meyer et Comp 5 = == 
w Warszawie, p. Leon Epstein. (141-1-) 


22 i 23 Stycznia 1874 r. rozpo* 
czyna się przez książęc. brunszwicki 
rząd krajowy dozwolone i poręczone 
wielkie losowanie piem żne 
w którem z 79,000 losów, 41,000 
wygranych wyciągniętych zostanie. 

Największa wygrana 


w danym razie 150,000 talar. 


1 wygrana 100,000; 1 wygrana 
50,000; 1 na 25,000; 1 na 20,000; 
l na 15,000; I na 12,000; 2 po 
10,000; 6- po 8,000; 2 po 6,000; 
1 na 5,000; 22 po 4,000; 2 -po 
3,000; I na 2,3500; 34 po 2,000; 
42 po 1,500; . 206, po 1,000 itd. itd, 
Najmniejszą wygrana jest 47 tala- 
rów i pokrywa stawkę na wszystkie 
klasy. 
Cały los kosztuje złr. w. a. 7— 
Pół ” 9 » » 3:50 
Ćwierć n » » » 1:75 


ALEJ TRANOWYZWĄTROBY MIĘTUSÓW. 


Najczyściejszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z aj s w Norwegii, 
który należy odróżnić od sztucznie czyszczonego oleju tranowego z wątroby. 

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusów bywa używanym z nailepszym 
skutkiem w chorobach piersiowych i płucowych, skrofułach i angielskićj cho- 
robie (tak zwanćj rhachitis), Wylecza najbardzićj zastarzałe cierpienia gośćcowe i reu- 
matyczne, jak również chroniczne wyrzuty skórne. 


Cena fiaszki z opisem użycia 1 złr. w. a. 


(es. król. 


Kolej galicyjska 


iprzyw. 


Karola Ludwika. 


ZZ ZKZ = A ZZA 


Mają na sprzedaż: 
KRAKOWIE: p. Dr. Sawiezewski aptekarz, p. J. Trauezyński aptek., 
K. Wiśniewski, apt, p. NE. Jawornieki, p. J. Jahn; wo LWO- 


WIE p. ©. Schubuth, p. E; W. Arólikowski, p. A. Berliner, 
p. Z. Rucker, pani Ikleinm wdowa i p. A. Krzyżanowski. 


w BIAŁEJ p, Keler apt., J. Bor- | w GLINIANACH p. Heim, w RZESZOWIE p. J. Schaiter 
er i Reichert apt, iriga HUSIATYNIE p. A. Burna- | i Sp., 
„ BRZEZANAC . Korde- owicz, 8 r 
oki, „ JAWOROWIE bp. L. Lacho- | * "nad Jork. aisi 
BRODACH p. Ed. Liska apt., | ” wicz apt., fe m OWIE p. 
p. E. Grimspm i p. M. S |, JAROSŁAWIU p. J. Rohm, SUCZAWIE p. b. ‘Boten 
Franzos, „ KALISZU p. J. Puchalski, p. | * ych 
CHORODOWIE p. Z.J.Kry- | Rzaczyński.i p. Olszański, * | » TARNOPOLUp.A. Morawetz 
nieki,. „ KOŁÓMYI p. Daw. Kramer, i p. Buchelt, 
CHOROSTKOWIE p. Fel. | „ LIMANOWIE p. Ant. Mül- | „ TARNOWIE p. W.A. T. Wie- 


Obwieszczenie. 


Z dniem í stycznia 1834 rozszerza się 


zaprowadzona dnia 24 listopada r. b. bezposrednia ta- 
ryfa dla transportu zboża, płodów strączkowych i wyrobów meł- 


L h , kie k ko- . . . o . . P oszkiewicz apt., er apt. ogórski 
ają s mea we Witych przy nadaniu najmniej 200 cent, cłow. do jednego listu fra- || . GETówekGn v. rma- |. NoWYrskcz0 >. Kot |  WABOWIOAOH p. Prana, 
Cały los złr. w. a. 70— rE JF osy 5 NOWYM ARGU p. G.Laur, | „ ZALESZCZYKACH p.J Ko- 


chtowego z naszych stacyj związkowych, do stacyj kolei niemie- 


bazani, h 
Pol duat »  35— DOBROMILU p. A. Grotow- | „ PODGÓRZU p. S. Schlesin- |  drgbski, 


Ćwierć WR » 17:50 © ` 1 7 G 7 ry — e ski apt., i; ; er, Geiasu b” ZBARAŻU oN Stissormant, 
Zamówienia zamiejscowe zaopa- $ ckich, SK pod témi samem warunkami także na stacye: » zajęcy P. Kleczkow- | „ EIRZEN0YŚLU LA e- |, ZŁOCZOWIE p. ed rzą 


trzoce w gotówkę, nawet z najodle- 
glejszych stron świata, wykonane bę- 
dą punktualnie i sumiennie. - Przesy- 
łam tylko losy oryginalne (żadne 
promesy), a każdy los oryginalny zad- 
patrzony jest książęcym herbem pań- 
stwa. Równocześnie z losem orygi- 
nalnym przesyłam plan oryginalny, a 
po odbytem ciągnieniu otrzyma każd 
uczestnik urzędowy wykaz wygrany 
wraz z losem do odnowienia. 
Pieniądze wygrane można odebrąć 
w każdym domu bankowym, a na żą- 
danie przesyłam, takowe w każdćj 
monecie. Upraszam udać się z zaŭ- 
faniem do firmy (108-1-4) 


Marcus Massć 
loteryjny, 
bankowy i wekslowy interes 
w Hamburgu. (9) 


Wonsa (rea, ana. Per, Ruhrort, memm mom 
eleteld. Osnabrück, Bremen, Hannover WODA i PUDRY DO ZĘBÓW. 
Rheine, Bremerhaven, Geestemünde, Lii- e Dia PIERRE p 
nebur m. Harbur z e Essen, Bor imund,. Du- fakultet dycznego w Paryżu 
isburz, Düsseldorf, Wiihihcim n. R, i Ober.|7 "etu medycznego á 
hausen 8, na Placu Opery w Pargźu. | 

| z á $ ` Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich. 

, _ Dodatek dotyczącej taryfy nabyć można w „naszych | stacyaGhi[|. dear paseoa sa ane a WERAM m a, 
związkowych, przy. Dyrekcyi ruchu we Lwowie i w ekonomacie na-|] wie wiodeńskićj najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym 
szej jeneralnej Dyrekcyi w Wiedniu. = | ! Lida 

| Lwów W (rrudniu 13873 r, (o Do dzisiejszego Nru dołącza się Prospekt na „Pismo Święte stareg: 


do zębów. . 
| i į nowego prania z żydowskiego, i A NENN jężyka na polsk 
5 | dla chrześcian ewangelików pilnie i wiernie przetłumaczone, Wydanie n- 
| (143-1-3) By r ekcy G Pr uchu, we ozdobione 230 illustracyąmi Gustawa Doré.“ | 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łąkociński. 


Czcionkami Drukarni Leona „Paszkowskiego. 


